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5 kwietnia odbyła sie konferencja prasa. 
wa z przybyłymi do Warszawy członkami 
delegacji filmowcow węgierskich. Obecni 
byli twórcy filmu „A0 huzarów”, ktorego 
uroczysta premiera odhyla się w stolicy 
3 okażji święta narodowego Węgior: reży- 
ser Sandor Sara, aktor Józsct Madaras oraż 
dyr. Peter Karikas 7 zarząchi kinematogatui 
Ministerstwa Kultury 1 Sztuki WRI 
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Madaras. Peter Karikós i Sandor Sara 





Z filmem polskim zetknąłem sit; po raz 
pierwszy pod koniec lat pięćdziesiątych 

powiedział na spotkaniu Sandor Sara. 

Kończyłem wydział operatorski: Wyższej 
Szkoły Filmowej w Budapeszcie i przeko- 
nałem się wtedy. że prawie wszystko cu 
mnie interesuje 1 c chciałem zrobić w il 
nie — już zostało zrealizowane, i tu w spo- 















Doczekaliśmy 


„80 HUZARÓW” 





W WARSZAWIE 


sob snistrzowski, przez Polakow: Borowczy 
ka i Lenicę w „Domu” 1 Polański 
Dwu ludziach ż szałą”. Nieco poźnii 
łem możliwość nie tylko obejrzeć utwory 
Munka, Wajdy, Kawalerowicza i Zanijsie 
9o, ale lakże poznać ich osobiście. Cenię 
sobie bardza polskich aktorów — Lucyni 
Winnicka, Maję Komorowską, Franciszka 
Pieczkę, Jana Nowickiego. Zastanawia 
minie jedynie fakt, dlaczega nie udała sic 
nam dotychczas ztealizować filmu polsko- 
jerskieggo dla kin? 

Polscy reżyserzy filmowi probują często 
sił w twatrach - dodał Józset Madaras Lo 
+ dużym powodzeniem. U nas natomiast 
teatr przeżywa cieżkie chwile i nikt nie 
chce: bądz nie może mu pomoc. Scena prze. 
stała być domóm sztuki, stała sio fabryką 
produkującą przedstawienia. Jedynie [il- 
mowcy potrafią w należyty sposob wyka- 
rzystać 1 dacenie dobre aktorstwo, dlatego 
sciagaj do siebie całą elitę aktorską, ale. 
niestety, nie potrafią wykorzystać doświad- 
czeń polskich reżyserów filmowych i nie 
nawiązują współpracy 7 teatrem. 

Karikas powiedział: 

vżna smiało mówić o dużym zainie- 
resowaniu polskimi filmami w naszym kra- 
ju. Ogląda je okoła połtora miliona widzów 
rcznie. Niepokoi mnie natomiast spadek 
zainteresowania naszą tworczością fi 
wą w Polsce: jedynie 400 tys widzow w ub. 
roku. Nawet bardzo przychi xqol 
recenzje i oceny krytyków nie wpływają na 
zmianę tego słanu rzeczy, Może warto prze- 
analizować bliżej ten problem? 



























































Kolejki przed paryskimi kinami 
wyświetlającymi „Brzezinę” 


w Paryżu znaczącego sukcesu nie tylko prestiżowego — tych było już 
sporo — ale także kasowego. Odniósł go nie żaden z wielkich przebojów, al 


Brzezina” 


Andrzeja Wajdy, po ośmiu latach od swej polskiej premiery wprowadzona na ekrany 


przez firmę dystrybucyjną „Molier: 
autorskich! 













































Pod. francuskim tytułem „Le bols_ ce 
bouleaux” film pojawił sie 3 lutego 1978 r 
na wkranach dwu kin: „Ełysces Lincoln 
przy rue Lincoln, tuż obok Pot Elizejskich 
i „Quintelle” przy rue de la Harpe w sercu 
Dzielnicy Łacinskiej, wyświetlany w wersji 
oryginalnej z kopii kupionych w Polsce. Po 
dwoch tygodniach miat już blisko 20 tys. 
widzów i srednią trekwencję bardzo jak ni 
irancuskie stosunki wysoku, bo'ok. 75 proc., 
co skłoniło dystrybutorow do zwiększeń 
ilosci kin do pięciu. Daszły kina: „Łoś 14 
Juillet arnasse'” przy rue Jules-Cha- 
płain_w_ sercu dzielnicy Montparnasse, 
„Bastille” przy bulwarze Be 
wraz „UGC Opóra” przy bulwarze des Ca- 
pucines, W ten sposób film pojawił się we 
wszystkich centrach kinowych stolicy Eran- 
Cii. do tego w kinach uważanych za „prośti- 
żowe”', których sama nazwa jest syqnałom 
alrakcyjneści tytulu. Nie_ znamy” jeszcze 
kompletnych wyników eksplontacji, ule po 
osmiu tygodniach „Rrzezina” nadal szła w. 
kinach. w tym samym 
4 była także w podstołe- 
nych osiedlach, m. in. w Wersalu, Evry, 
Asnieres_ Lączna ilosć widzów. wyniosła 
bliski 90 tys,, a srednia frekwencja utrzy 
mywała się na poziomie 40-45 proront 
W okresie świąt Wielkanocy zanotowano 
ieiki ustawiające się przed kinami na 


Niewątpliwie przyczyniła się do te 
krytyka, która film Wajdy powitała ż entu- 
Zjazmem. W. ciqqu trzech tygodni lutocjo 
ukazało się na jego temot_ 20. recenzji 
i wzmianek. (poza. pismami filmowymi, 
podpisanych przez najbardziej znanych 











historia pelna refleksji filozoficz- 
nych i poezji, którą każdy mozo wzbogacic 
swoj świat duchowy (...]--pisat krytyk „„Te- 
eramny" | Jean-Luc Douin. - Wajda iIWasz- 
kiewicz głoszą, Że jedyną silq zdolną stawie 
czola smierci jest milose_(..) Tylka najblts- 
szy związek dwu istol opoźnia niepowstrzye 
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", specjalizującą się w rozpowszechnianiu filmów 


many marsz ponurej damy z kosą w ręku. 
Fundamentalną opozycję Eros — Thanstos. 
ten sam temat, ktory podjął Bertolueciskan: 
dalizując widzów w „Osłatnim tangu w Pa- 
ryżu „ Wajda przedstawił a tle piękniej w 

zualnie i o ileż czyściej (..) „Brzezina” ta 
historia aqonii_i_ zmartwychwstania. 1.) 
Śwą sztuką nicodmienńie poruszającą 
związek. przeciwieństw (pokoj —— wajna, 
piękno — brzydota, realizm — oniryzmj Waj- 
<da glosi raz jeszcze najpiękniejsze z możli- 
wych posłannictw: piesn o odradzającej si- 
le miłości. (..) 

Bardzo wysmakowany, w dodatku „z te- 
zą”, ten piękny film jost prz szystkim 
dobrym widowiskiem - pisal krytyk najpo- 
pularniejszego dziennika paryskiego 
France-Soir", Robert Chazal. — Ogląda się 
(oz zainteresowanie, - wzruszeniem 
i przyjemnością. (..] Jego wspaniałe piękno 
plastyczne nie jest wartością samą w sobie, 
lecz pozostaje w ścisłym zwiążku z filozofiq 
dzieła, jego zawartością myslową 1 ambi- 
cjami (...) Warto zwrócić uwage, że jest lo 
film zrobiony dla telewizji, a imo to jego 
technika i poziom roalizacji są bez zarzutu. 
Powinno to być przykładem dla naszych 
wyznawców telewizyjnej bylejakosci 

Ten sam motyw pojawia sie w reconzji 
inneqowybitneqo krytyka, Henry Chapiere 























Brzezina” Andrzeja Wajdy 





„Złote Ekrany” 
wręczone 


czono doroczne nagrody 

Wórócl Jaureatow byli 
ek, Włodzimierz T. Ko- 
jnczek — twórcy seryjne- 
go widowiska TV „Przed burzą” „Jerzy Ja- 
nicki i Janusz Morgenstrn) — twórcy seryj 
nego filmu „Polskie drogi”. Elżbieta Kar. 
koszka i Kazimierz Kaczor laureaci „Zło- 
tych Ekranów za najlepsze role. roku, 
Adam Hanuszkiewicz - „telewizyjna indy 
widualneść roku”, Jacek Fuksiewicz, kto- 
remu przypadł specjalny „Złoty Ekran" za 
Filmotekę Arcydzieł” „Wręczono także do- 
foczną Nagrodę im. Zbyszka Cybulskiego 
przeznaczoną dla młodego aktora; otrzy 
mała ją Krystyna Janda. 

Na uroczystość przybyli zastępcy kierow- 
ników Wydziałów KC PZPR: Kultury Józel 
Trzciński i Pracy Idleowo-Wychowawcze: 
Antoni Juniewicz, wiceprezes RŚW „Prasa 
Książka-Ruch” Bronisław Stępień oraz li- 
czmi przedstawiciele świata artystycznego 





























Janusz Morgenstern. Karol Strasburger i Roman 


(„Le Quotidien de Paris'): Czy można by 
sobie u nas wyobrazić taki film telewizyj- 
nyę Nie zwiekajcte z wybraniem się na 

„Brzezinę”. bo nie ma u nas takich filmow 
gni na małym, ani na dużym ekranie. (..) 
Żaden_ inny film Wajdy nie osiągniął tak 

'aczkowega napiecia romantycznego jak 
śnie ten, o tysiące mil odległy od wszel- 
kiej aluzji politycznej. (..1 

W „Le Monde" Jacques Sielier pisał: ..) 
Nawtt w tej „małej historii" Wajda pozosta- 
je wielkim romantykiem przez te niespo- 
dziewane rozbłyski obrazow, gorączkowe. 
promieniowanie _ twarzy  naznaczonych 
piętnem halucynacji i niercalności. (.) Ten 
zdumiewająco piękny lilm_jest podszyty 
wewnetrzna. gwaliownością, precyzyjnie 
ukazuje. przeżycia duchowe obu braci, 
granych wprost cudownie przez Olbrych= 
skiego i Łukaszewicza. (..] Wswych medy- 
lacjach o smierci Wajda ujawnia zawsze tę 
sama wiarę w życie. Jeqo szept bywa czasa- 
mi krzykiem 

Gdy pisza : 3 
Mauriac na lamach pisma „VSD” — pierw- 
szy kos spiewa o wiośnie na podwórzu mo- 
jego domu. Kto dzis shicha ptaków w Pary- 
żuł Nie dziwię się, że nikt dotąd nie usły- 
Szał tego, 00 w „Brzezinie najpiękniejsze: 
nieustannego Śpiewu. ptaków, zwłaszcza 
wig, W tej brzezinie, w ktorej żyje czła 
wiek niepocieszony po stracie ukochanej, 
a jego brat kona ma qruzliew, nadchodzi 
wiosna, mijąę plaki spiewają, fowarzysząć 
temu. Ktory wchodzi w smierc. i tomu, ktory 
tak kochal, że wszedl w śmierć wraz ź tą, C0 
odeszła. I kiedy po pierwszym pozostanie. 
tylko krzyż brzazowy w lesie szepczącym 
swą wieczną piesń, drugi odrodzi się dla 
życia. (.) 

Znaczenie sukcesu „„Brzeziny” nie pole- 
ga tylko na tym, żo zdołała pod wząlędem 
irekwencji uplasowae się w gurnej połowie. 
listy filmów akiudlnie wyswietlanych w Pa- 
ryżu i zająć pierwsze miejsco na liscie fil- 
mow” „artystycznych ”, Przede. wszystkim 
polega na tym, że jest to nasz pierwszy il 
ktory wyszedi 7 „getta kin studyjnych, 
Arafil do normalnej dystrybucji komercy nej 
1 udowodnił swa atrakcyjność w wolnej 
konkurencji, Poprzednio polskie filmy. na 
przykład „Wesele”, „Ziemia, obiecana”, 

je grzechu”, skazane na kina słudyj: 
anezyły swą kariere obejrzane przez 
tys widzów. Przelamana: została 
pariera _ psychołagiczna. _ Może 
pojda za” tym dalsze sukcesy? Bo filmy do 
pokazania. paryskiej widowni. mamy na 
own. 

























































OSKAR SOBAŃSKI 





BEATA TYSZKIEWICZ 
LAUREATKĄ NAGRODY 
MINISTRA 

SPRAW ZAGRANICZNYCH 


jcznych Emil 
e nagrody licz 











Minister zara 
Wojtaszek wręczył dorocz. 
nemu gronu artystow polskich za szczegól- 
ne zasługi w propagowaniu kultury pol- 
skiej za granicą. Wsród nagrodzonych zna- 
lazła się aktorka filmowa Beata Tyszkie- 


ISTY DO REDAKCJI 


Łobez prosi 
o dobre filmy 





















Dwa lata temu nasze male miasteczko 
przeżyło małą uroczystość: stare kino 

ga” przeniosło się do nowego, komifortowe- 
go budynku. Wspanialasala, uprzejmy per- 
sonel. operatorzy poważnie traktujący swą 
prace, zapobiegliwy kierownik dbający 
o to, by repertuar nie odbiegał zbytnio od 
szezweinskiego. Zdawałoby się, że wszyśt- 
ko jest w całkowitym porządku, qdyby nie 
jeden fakt. Dawna „Rega” wyświetlała fil- 
my studyjne, nowe kino nie chce ich grać. 
Nie wierzymy, aby nie udało się wygospo- 
darować choc jednego dnia w tygodniu na 
tego rodzaju filmy. Przecież wiadomo, jak 
wielu miały widzów poprzednio. 


Grupa licealistów 
Łobez. woj. szczecińskie 


KRZYSZTOF 
JANCZAR 


W. numerze 15 „Filmu” zapowiadając 
wejście na ekrany filmu „Nie zaznasz spo- 
koju” rez. Mieczysława Waskowskiego, 
lustrowaliśmy omyłkowo informację zd 
ciem z filmu „Zanim nadejdzie dzień 
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Ryszarda Rydzeńsskiego, w ktorym głowną 
role także grał Krzysztof Janczar, Serdocz- 
nie przepraszamy za to niedopatrzenie; oto 
zdjęcie Krzysztofa Janczara w toli Tolka 
Maliniaka z filmu „Nie zaznasz spokoju! 





Na okładce 
radziecka aktorka 
IRINA AZER 


(miniony sezon kina 
omawiamy na ste. 9) 
Fot. Sovexportfilm 













radzieckiego 








O prawo do życia w pokoju 


REZOLUCJA 
STOWARZYSZENIA FILMOWCÓW POLSKICH 


złości Europy, 
ci całego świata: od powstrzymania wyścigu zbrojeń 
nasza przyszłe Pokojowa polityka naszego państwa oraz 
przekonanie narodu, zbudowane na doświadczeniach ostatniej wojny, 
nakazuje dołączyć nasze głosy — twórców filmowych — do tych wszyst- 
kich, które protestują przeciwko rozwiązywaniu siłą spornych proble- 
mów międzynarodowych, przeciwko rozbudowie arsenału nuklearne- 
go, budzeniu wzajemnej wrogości między ludźmi. 












aród polski odbudował z wojennych popiołów swe domy, opłakał 
poległych, ale nadal bliźnią się rany „czasu kalekiego'”. By wypełnić 
ubytki, jakie poniosła nasza praca, moralność ludzka, nauka, literatura, 
sztuka — potrzeba kilku pokoleń. I oto teraz stajemy wobec kolejnej 
próby wielkiego zagrożenia. 





Jesteśmy twórcami, których szczególnym instrumentem działania 
jest wyobraźnia. Widzimy nieodwracalność zniszczeń i konsekwencje 
moralne jeszcze jednego zawalenia porządku tej cywilizacji, którą 
współtworzymy. Kreacja, tworzenie to jest istota naszej pracy. Dlatego 
odrzucamy każdą próbę unicestwienia świata. Żywimy nadzieję, że 
wszechobecność i siła sztuki filmowej pozwoli nam na skuteczny udział 
w tym proteście przeciwko nowemu kataklizmowi. 


Apelujemy do wszystkich zdrowo myślących, ażeby przeciwstawili 
się śmiertelnemu niebezpieczeństwu głośnym protestem i twórczą 
pracą. 


„ PREZYDIUM 
STOWARZYSZENIA FILMOWCÓW POLSKICH 


się boją — że może ona być tylko jed- 
jedna 
olbrzymią tragedią. Trzeba uwolnic 
życie pokolenia od strachu, który nie- 
sie ze sobą bron masowej zagłady 
O zlikwidowanie tego: ogromnego, 
paraliżującego strachu powinna wal- 
czyć sztuka. Ludzie piore. filmowcy, 
dramaturdzy maja olbrz 
popisu w tej wielkiej walce oto co jest 
najważniejsze dła ludzi — to jest 
oży ie 

Wprawdzie taksie może wydawać 

kazda rcakcja przeciwko broni za- 
głady jest oczywista, jednak tę oczy- 
trzeba naszymi 


nym wielkim nieszczesciem 








mie pole do 








wistosć 
głosami, 
Wydaje mi się, suma tych protestów 


już zmniejsza strach. 
doświadczenia, Niestety... Była bom- 


ba H, teraz mamy „propozycję” bom- 


KIJ OWI GZ aŃ 

. 

. 
ia 1945 rokuwybuch bomby ciąg dalszy na str. 4 
nąl nie tylko murami Hiro- 


popierać 


szimy, ale przede wszystkim funda- 
mentami naszej cywilizacji, jej moral- 
nymi prawami, Wydawało się, że Hi- 
roszima pozostanie ostatecznym sym- 
bolem kataklizmu, granicą ludzkiet 





JERZY 
KAWALEROWICZ: 


Wydaje mi się, że sztuka, a zwłasz- 
cza sztuka lilmowa ma wiele możli- 
wości, aby w. sbosób' emocjonalny 
przekonywać ludzi — i tych co bron Bsie: 
neutronowa produkują, i tych co jej A wstrz 
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c 
protest przeciw eskalowaniu zbro- 
jeń a zwłaszcza przeciw planom 
produkcji i wprowadzenia do arse- 
nału NATO _ broni. neutronowej. 
W proteście tym lączą się głosy 
wielu narodów i społeczeństw — 





bardziej wzbiera na sile 


coraż _ powszechniejsza bowiem 
staje sie świadomość globalnej 
skali zagrożenia. Jeżeli protest ten 
łączy dzis najgłębiej miliony Pola- 
ków, miliony ludzi pracy z najroz- 
maitszych środowisk 0 różnych 
swiatopoglądowych  orientacjach 
to stoją za tym zarowno nasze 
dzieje jak i fundamentalne zasady 
naszej wspólnej socjalistycznej 
zystencji 
Jesteśmy narodem, w ktorym 
wola pokoju łączy się z pamięcią 
ogromnych cierpień i tragicznych 
strat jakimi dotknęła nas ostatnia 
wojna. Lecz jesteśmy też krajem, 
w którym umacnianie pokoju jest 
jednym z podstawowych ideo- 
wych celów jakie przyświecają na- 
szym wspólnym wysiłkom. O tych 
związkach między pokojem i so- 
cjalizmem tak mówił Edward Gie- 
rek; „Jesteśmy i będziemy rzecz- 
nikami uwolnienia ludzkości od 
bezrobocia i bezdomności, od upo- 
śledzenia oświatowego i zdrowot- 
nego, kierujemy się humanizmem 
naszych socjalistycznych ideałów 
jak też pi onaniem, iż spole- 
czeństwa i rządy poświęcające się 
rozwiązywaniu. palących proble- 
mow społecznych z natury rzeczy 
prowadzić pokojową poli- 
tykę i zabiegać o rownoprawną, 
wzajemnie korzystną współpracę 
międzynarodową. Istnieje bezpo- 
sredni związek między postępem 
społecznym a pokojem. Jesteśmy 
za umacnianiem tej zależności dla 
dobra naszego narodu i dla dobra 
ludzkosci.” 

Z protestem przeciw zagrożeniu 
pokoju poprzez mnożenie coraz to 
nowych rodzajów broni masowej 
zagłady solidaryzuje się najmoc- 
niej rownież środowisko tworcow 
filmowych. Dobitnie to wyraża 
uchwała Stowarzyszenia Filmow- 
ców Polskich zas drukowane przez 
nas indywidualne wypowiedzi 
stanowią reprezentatywny przy- 
kład postaw i opinii środowiska 
w_ sprawie. wiążącej dzis uwagę 
całej postępowej opinii publicznej 
swiata. 




















mus 

















ciąg dalszy ze str. 3 


tanowiska — artystów 
w tej sprawie bez zmian: jesteśmy ża 
pomnazaniem talentów, a nie radio- 
aktywności naszej planety 





pozostało 





CZESŁAW 
PETELSKI: 


Moje stanowisko _ jest zupełnie 
oczywiste, mogę powiedzieć, że jest 
ono tak sarno oczywiste, jak nas wszy- 
stkich, całego narodu. Nasze społe- 
czeństwo przecież zawsze największą 
wagę przywiązywało do pokojowego 
rozwoju. My, filmowcy, artyści dawa- 
lismy przez całe trzydziestolecie na- 
szej kinematografii temu własnie wy- 
raz, W najważniejszych dokonaniach 
polskiej kinematografii mieszczą się 
przecież te dzieła, które mówią o woj- 
nie, które są rozrachunkiem z wojna 
Nasze credo jest niezmienne, wyzna- 
jemy je nie od dzis, jesteśmy przeciw- 
nikami każdego zagrożenia. pokoju, 
każdej próby szantażu militarnego. 
Bomba neutronowa jako totalne za- 
grozenie całej ludzkości może jedynie 
naszą reakcję spotęgowae. Niewątpli- 
we jest, żegdyby ten fakt - zagrożenie 
neutronowe — jednak zaistniał mu- 
sialby także zaistnieć nasz najpoważ- 
niejszy sprzeciw, podyktowany naj- 
głębszą troską o zachowanie świato- 
wego pokoju. 




















BOHDAN 
PORĘBA: 


Uważam, że tworczością zajmuje 
się ten, kto chce być odpowiedzialny 
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za. świat. W swiecie. podzielonym. 
w świecie konfrontacji dwóch syste 

mów, w świecie XX wieku, który mi 
osobiście przypomina okres Odrodze- 
nia, ponieważ jest czasem genialnych 
odkryć, wielkich skoków w dziedzi- 
nach określających bytowanie człc 
wieka, ale także jest czasem wielkich 
przełomów życia spolecznego, wy- 
zwalania się ludów, jest także wie 

kiem okrucieństwa, niesprawiedli- 
wości, dyskryminacji, nietolerancji. 
terroryzmu i agresji 





Jako człowiek należacy do pokole 

ia, które nie zdążyło walczyć, ale 
jednocześnie, któremu nie było dane 

lak jak najmłodszemu pokoleniu 
Polaków — przeżyć trzydzieści lat bez 
wojny. pamiętam — jako kilkuletni 
chłopiec — groze trzęsących się murów. 
piwnicznych w czasie nalotów dywa- 
nowych. Byłem obiektem, da którego 
bezposrednio strzelał hitlerowski pi- 
lot myśliwca, gonił mnie, gdy by- 
iem dzieckiem, po polu. Być może 
dlatego potrafiłem odczuwać silniej 
martyrologię narodu wietnamskiego. 
a obecnie Palestyńczyków, boleśnii 
przeżywam terror junty chilijskiej 
południowoafrykański — apartheid 
Dreszczem zgrozy” napełniają mnie 
wieści o odradzających się organiza- 
cjach faszystowskich, postępującym 
kulcie Hitlera. Jednako nienawidze 
społecznej” jak 
i faszyzmu spod każdego znaku 























niesprawiedliwości 


Jako polski twórca uważam za swój 
obowiązek dzielić się z młodszymi 
doświadczeniem. I tym złym i tym 
dobrym. A także przemyśleniami 
znich wypływającymi. Pragnę aby złe 
i dobre doświadczenia naszej historii 
splatały się w świadomości Polaków 
w jeden logiczny ciąg historyczny, 
aby wyjaśniać, że nasz byt narodow 
nasza lerażniejszość wypływa z dia- 
lektycznie rozumianych konsekwen- 
cji historycznych. I że jest to etap do 
realizacji marzeń najlepszych synów. 
narodu. 








Musimy znać cenę dnia dzisiejsze- 
go, musimy znać zagrożenia mogące 
nad nim zaciążyć. Musimy umieć bro- 
nić jego trwałości i bezpieczeństwa 
Musimy także znać miejsce wyżna- 
czone naszemu narodowi w planach 
współczesnego imperializmu 








Myslę, że głęboka znajomość dzie 
jów — taka na miarę Zbigniewa Zału 
skiego — zabezpieczy naszą młodzie 
przez manipulacjami zgranych polity- 
kierow, winna dać jej głębokie poj- 
mowanie własnego lost 





Sadzę także, że prawdziwą wartość 
pokoju może zrozumieć jedynie czło- 
wiek głęboko moralny, nasycony 
ethosem każącym wiązać mu los wła- 
sny z losom narodu, a poprzez szacu- 
nek do własnego narodu mieć szacu- 
nek dła wszystkich ludzi świata. Nie 
pojmie słowa „pokoj” człowiek wy- 
chowany na wilczych prawach, dla 
ktorego zysk, użycie są jedyną miarą 
jego egoistycznego szcześcia 











W kształtowaniu człowieka szuka- 
jącego szczęścia osobistego w szcześ- 
ciu innych ludzi, świadomego swego 
losu, swojej roli jaką odgrywa w spo- 
łeczeństwie widzę podstawowe zada- 
nie polskiego artysty. A także w ple- 
ieniu zła, niesprawiedłiwości. Jes- 
tem szczęśliwy, że moj tak ciężko do- 
świadczony wojnami naród spełnia 
rolę jednego z głównych czynnikow 
walczących — a więc zapewniających 
światu pokoj 











Myslę. ze w obliczu zagrożenia 
ludzkości przez bombę neutronową 
warto by się odwołać do tradycji Wroc- 
lawskiego Kongresu Intelektualistow 
celem zwołania światowego forum lu- 
dzi kultury, sztuki i nauki w obronie 
podstawowego prawa ludzkości — 


prawa do życia w pokoju 





ZBIGNIEW 
SAFJAN: 


Sprawa jest dość oczywi 
i literatura — nie tylko przeci 
szym kraju — zawsze uważały prawo 
do pokóju za podstawowe prawoludz- 
kości 








Myślę, że jest o wewnętrzna spra- 
wa artysty, literata, by w tym co robi, 
ca tworzy dawać świadectwo temu 
przesłaniu. Wykonując nasze powoła- 
nie, staramy się dawać odpowiedzi na 
te właśnie najważniejsze pytania. Py- 
tania o pokój. Są one zawsze jedno- 
znaczne, bo nie modą być inne. 





Musimy bye ciągle obecni w tej 
walce i to jest najważniejsze: każda 
nowa broń. jest nowym zagrożeniem 
dla ludzkości. Coraz większym zagro- 
żeniem. 





KRZYSZTOF 
WINIEWICZ: 


Autorzy bomby, jej  protektorzy 
szermują niekiedy „broń 
humanitarna”. Otóż pojęcie „humani- 
tarny” w kontekście tej apokaliptycz- 


pojęciem 


nej wizji świadczy jedynie o aberracji 
psychicznej tych ludzi. Pomijając takt, 
że w ogole chyba nie można mówić o 
humanitarnej broni, lo przecież ten 
jej rodzaj jest po prostu zaprzecze- 
niem tego pojęcia. Działa ona ma- 
sowo, niewybiórczo. To nie jest kara- 
bin, który wycelowany był w jednego 
człowieka i albo trafił, abo nie, a na- 
wet. jeśli trafil to niekoniecznie za- 
wsze zabijał, Broń neutronowa skier: 
wana jest przeciw wszystkiemu co ży- 
je, mało tego — tylko przeciw życiu. 
oszczędza bowiem materię nieoży- 
wioną. Jest to wyrazem niesłychanej 
pogardy dla życia. Już raz mieliśmy 
czasy pogardy, 0 ileż groźniejsze mo- 
qa nastąpić obecnie, dziś, gdy można 
nastawić celowniki nie na pojedynczy 
cel, ale na wszystko co żywe. Na to, 
co wyróżnia naszą planetę z wszech- 
swiata. 























Wydaje mi się, że niezależnie od 
protestów, podpisów, zebrań, wieców, 
Które mogą być skuteczne działając 
w swojej masie, to jedyną możliwa 
cią czynnego przeciwdziałania jaką 
mają ludzie sztuki jest głoszenie apo- 
teozy życia. Sztuka powinna riposto- 
wać pochylając się nad życiem, apo- 
teozując prawdziwy humanitaryzm, 
miłość do człowieka, świata i to nie- 
zależnie od różnie ustrojowych. Mu- 
simy dawać odpoór na płaszczyźnie fi- 
lozoficznej i artystycznej. Tutaj po- 
winniśmy szukać przeciwstawienia 
izneutralizowania neutronowego nie- 
bezpieczeństwa 








ROMAN  - 
WIONCZEK: 


Ru 





nący wyścig zbrojeń jest prze- 
ciwstawny działaniu intelektualnemu 
w sztuce, kulturze, Zamiast tworzenia 
nowych wartości, wzbogacania idei 
humanistycznych, rozpalania dys- 
kusji o kształcie świata wyścig zbro- 
jeń może w efekcie doprowadzić jedy- 
nie do totalnej ciszy, w ktorej nie 
będzie pytań i sporów, gdyż nie bę- 
dzie miał ich kto stawiać 








Rola artystów polega między inny- 
mi na uświadamianiu tego faktu po- 





przez refleksję wynikającą z dzieł li- 
terackich, płastycznych, filmowych 
i innych 


Nie należy bagatelizować tej swois- 
tej siły nacisku na polityków i wojsko- 
wych, hołdujących zbrojeniom. 





Film krótki i okolice 








Twarz Marii 


zabytkowych kościołach Toledo panuje cisza przerywana tylko 

swiergotem amerykanskich wyciec Wskansenach lotewskich 

niedaleko Rygi panuje cisza przerywana dźwiękami ludowych 

kapel na okoliczność co bardziej znamienitych wycieczek. We 
wszystkich muzeach świata panuje cisza. przerywana monotonnym glosem 
przewodników wycieczek: 

„Na tem obrazje widzjmmy jak bratt zabijja bratta, a nie opodal stoji 
malka niozadowolnionne z czegos! 

W madryckim Prado obraz Diego Velazqueza „Rodzina Filipa IV” jest 
umieszczony w zaciemnionej sali, a naprzeciwko obrazu stoi wielkie żwier- 
ciadło i ten obraz — jedyny — należy oglądać w zwierciadle, jako całośc i po 
kawałku, i choć można ten obraz oglądac rownież „w pozycji na wprost” 
jego sens tkwi w oglądaniu go w zwierciadle. „Poddanie Bredy” Velazqueza 
w pierwszym spotkaniu przyciąga oczy wycieczkowicza barwą, ksztaliem 
i rytmem. Barwa, z lewej strony; barwa jest barwą kurtki wojownika 
odwróconego do widza tyłem na trzy czwarte. Z prawej strony na pierwszym 
planie wielki koński zad: kontury zwlerzęcego ciala i bliki gładkiej sierści 
tworzą kształt. Plan czwarty — krajobrazowe tło. Plan trzeci z prawej strony 
u gory — las lanc żołnierzy - okresla rytm obrazu. Cztery lance z dwudziestu 
osmiu wychylają się z pionu pod kątem dziesięciu, piętnastu stopni w prawo. 
Te dwadzieścia osiem lanc to właśnie rylm, a te cztery — lozakłocenie rytmu. 
Merytoryczny sensobrazu jest zawarty w drugim planie, w gestach Justinusa 
i Ambrogi Spinoli — obrońcy i zdobywcy Bredy. 

Obraz Veldzqueza „Koronacja Matki Boskiej” razi światłemi Ducha Św 
tego i urzeka Kompozycją kwadratów i trojkątów. Na chwilę, na troche; 
a polem już się patrzy tylko w twarz Marii, najpiękniejszą, najpiękniej 
namalowaną twarz ludzko-boską na świecie. 

W Prado jest cicho. W muzeach jest cicho. Szłuka rysowania, malowania 
i rzeżbienia była zawsze sztuką ciszy. Najwyżej szum pędzla i stuk dłuta. 
Odwieczny porządek sztuki rysowania, malowania i rzezbienia ktos gdzieś 
kiedys naruszył, Nie wiem: gdzie, komu, kiedy — wydalo się, że sztuka 
w ciszy umiera. Nie wiem — gdzie, komu, kiedy przyśnił sie happening. Ni 
wiem, kto, gdzie i kiedy krzyknął sztuką plastyczną, by zabełtać ludziom 
w głowach, by przebić się przez szum informacji, chmurę samochodowych 
spalin i konsumpcyjny stosunek do życia w ogole. 

Nie wiem, doprawdy nie wiem - kto wymyślił, że sztuka musi być tak 
samo agresywna, jak wszystko inne. 

































* * * 








Bylem na Przeglądzie Filmow o Sztuce w Zakopanem po raz pierwszy w życiu, choc 
przegląd byi dziesiąty. Poraziła mnie frekweńcja, zasięg zainteresowanie, ta wszystko, 
<usie nazywa społecznym sensem imprezy. A wice plan pierwszy - łowidawiia. A wieć 
plan drugi — lo ekran. A więc sens i nonsens w jednoj osobie. 

Ale ja len festiwal — a to już czysty nonsens - bardziej słyszelem nuż widziałem. Oczy 
można zamknąc uszy muszą byc otwarte. Zachciało mi się strzelac do pianistów. Alem 
rewolwer schowal da kieszeni. Nie strzelać. Po prostu zniechęcie, odciągnąć na bok, 
zainteresować czymś innym, zaprosić na kawę albo skierować na wodkę. 

Do jasnej Anielki, Jeszcze nikomu niądy nie przyszło do glowy, żeby filharmoniczne 
koncerty opatrywać ruchomymi obrazami. Ale nikomu nie przyszło do głowy, żeby film 
o szluce pozbawic ścieżki dźwiękowej. Żeby w czołowce filmu o sztuce napisać wprost: 
prosimy nie regulować odbiorników — cisza jest efektem zamierzonym. 

Ale cisza nie jest efektem. Film musi mieć podklad. Film musi miec hałas. Halas 
pianistów, komentatorów i operatorów niestety. Któryś z członków jury powiedzial: 
zalutować transfokatory. Przeciąc kable dodalem od siebie. 



















*** 





Z okazji ogłądania filmu „Polski egzemplarz Biblii Gutenberga” Szaniawskiego 
zachcialo mi sie lutować i przecinać_A że jeszcze mam staż jakoredaktor  skrestac. To 
nie był films — lecz agresja. Niby Biblia — a architektura, aniulki, historia, najazdy 
dzikich plemion i najazdy i odjazdy kamerą czyli cuda transtokacji, czyli cuda karabinu 
maszynowego typu „Maxim” w słowach, informacjach, muzycznym hałasie, komenta- 
rzowym hałasie. hałasie planów ogolnych, zblizen i perspektyw żabich i ptasich. 
W natłoku cudów o kaledrze pelplińskiej zgubił się wizerunek Matki Boskiej, katedry 
pelplińskiej zqubił się sens oraz nonsens. To tylko jeden z przykładow. 













*** 





Wybaczcie, że opowiadam stare kawały. Ksiądz proboszcz chciał odnowić kościółek, 
zaprosił więc studentow konserwalorow; wymienił sumę przed negocjacjami, suma 
byla uboga, a potem zapytał o koncepcje. Chłopcy rzekli, niech się proboszcz nie łamie. 
Oltarz się wyzłoci a na lewo odpieprzy sięaniolka. A o ile proboszcz podniesie stawki 
1» odpieprzy się aniolka rownież na prawo. 













*** 





Diego Veldzqucz odpieprzył kiedys kształi, barwi rytm i sens merytoryczny w filmie 
„Poddanie Bredy”, Aleto nie był film, to byłobraz. Bez scieżki dzwiekowej, bez ruchu. 

Pozwolcie wejsć do Prado niektórym naszym tworcom filmu o sztuce. Lane sie 
zakiwają. Koń. prychnie 1 trzasnie kopytem. Z Bredy nie pozostanie kamień na 
kamieniu, Dziewczęta ulegną gwałtowi. Splamią kurtke wojownika. Stransfokuja wąsy 
księcia Nassau, Wyliczą wszystkich Holendrów i Hiszpanów z imienia i nazwiska. 
Dolożą pianistów z A-mollem. Powołają się na konsultantów. 

A do tego każą się uśmiechnąć najpiękniejszej hosko-ludzkiej twarzy na swiecie. 
Wykrzywią Jej usta, odqarną Jej włosy i otworzą Jej uszy. Ożywią Marie Velazqucza 
i spopularyzują sobie wiedomymi środkami 


*x** 














Albowiem film jest sztuką w ogole, sztuką autentyczną, autonomiczną 
i automatyczną. W filmie nie ma też rzeczy niemożliwych. Brat zabija brała, 
a nie opodal stoi matka niezadowolona £ czegos. 








Zbliżeni 


Pierwszy 
seans filmowy 


rawdę mowiąc, nie przepadam ani za cytatomanią, ani za parodią. 
Jedno i drugie cuchnie na kilometr uwiądem sił twórczych. Toteż 
z reguły tępię_ pisarzy, ktorzy swoje książki budują z cudzych 
książek oraz filmowców, którzy z cudzych filmow robią sobie trami 
polinę do własnych podskoków. Od tej reguły chętnie bym zrobił wyjątek 
dla Petera Bogdanovicha. Zresztą może nie dla całego Bogdanovicha, alena 
pewno dla „„Niekelodeonu 
Nickelodeon" ta czwarty utwór amerykanskiego reżysera, jaki możemy 
obejrzec na naszych ekranach. Wszystkie te filmy mają jedną cechę wspolną 
- składają się mianowic cytatów. Raz tych cytatów jest mniej, raz więcej. 
jednak razem wziąwszy cytatomania Bogdanovicha jest ogromina. A teraz 
można ją nazywać, jak się chce. Zwolennicy reżysera powiadają, że w swo- 
ich filmach składa hold Fordowi, Vidorowi, Hawksowi, czy też po prostu 
i najkrócej — staremu kinu, przeciwnicy z powodzeniem mogliby używać 
takich słów, jak plagiat, jawna kradzież czy w najlepszym razie zapożycze- 
nie, No wiadomo, Bogdanovich w młodości obejrzał podobno sześć tysięcy 
filmow, poza bębnami naswietlonej taśmy celuloidowej nic go nie intereso- 
walo i skutki tego wszystkiego są wyraznie widoczne. Od tego miejsca 
można by snuc refleksje najrozmaitsze. Po pierwsze, jak to przekształca nas 
cywilizacja obrazów. Nie widzimy już nagiej, surowej rzeczywistości, lecz 
świat sfotografowany, skadrowany, przyrządzony. Tworzy się człowiek, dla 
ktorego obrazy mieć będą większe znaczenie niż sama rzeczywistość 
Czego najlepszym przykładem jest wlasnie Bogdanovich. Można też snuć 
rozważania innego rodzaju. Oto, proszę, jak się przekształca sztuka. To, co 
niegdys było formą, z czasem przekształca się w treśc dla sztuki budowanej 
jak gdyby na innym piętrze. Tak bylo w tak zwanej literaturze autotematycz- 
nej, tak teraz zaczyna być w filmie. Exemplum - znów Boqdanovich. Jak 
widać, cytatomania amerykańskiego reżysera stanowić może okazję -icotu 
kryc, nieraz stanowiłe — dla roztrząsah i wniosków rozmaitych: kuliurologi- 
cznych, socjologicznych, antropologicznych, metafizycznych, estetycznych, 
poetycznych, nostalgicznych, idiotycznych i jakich kto chce. Osobiście 
najchętniej trzymałbym się ziemi, 

Rzecz dziwna, obejrzawszy czlery filmy, trudno rzec, co to za reżyser ten 
Bogdanovich. Cytatoman, to fakt, ale co poza tym? „Ostatni seans filmowy” 
był bez wątpienia utworem ambitnym. Nie wiem, czy słusznie, ale zdawało 
się, że oprócz oczywistej miłości do starego kina mamy lu jeszcze do 
czynienia z własną, oryginalną wizją świata. To prawda, że nostalgię 
Bogdanovicha cechował konserwatyzm, przywiązanie do dawnych, dobrych 
czasów, ktore skądinąd nie były ani tak dawne, ani tak dobre, lecz co by się 
nie rzekło konserwatyzm to także światopogląd i to niekoniecznie złożony 
z pierwiastków godnych jedynie potępienia. O ile pamiętam, krytykowano. 
tradycjonalizm „Ostatniego seansu...”, ale też było co krytykować. Bogdano- 
vich jawił się tutaj jaka kontrpartner godzien uwagi. Potem zas przyszła 
komedyjka „No i co doktorku?”, film, który w największe zakłopotanie 
wprawił zwolenników reżysera. Przeciwnicy natomiast z satysfakcją mogli 
zatrzeć ręce: no i macie prawdziwego Bogdanovicha. Kim jest? Zwykłym 
producentem filmowej galanterii. Kolejny utwór, „Papierowy księżyc” 
2 całą pewnością o niebo tepszy od poprzedniego filmu, nie skłaniał jednak 
do jakiejś zmiany ocen. Ot, zdolny reżyser robiący rzeczy raz gorsze, raz 
lepsze i nic więcej. Przy ym na tyle zdolny, że przy odrobinie szczęścia jak 
przysłowiowej kurze mogło mu się zdarzyć prawdziwe ziarno, Innymi sło 
„Ostatni seans. 

Nie sądzę, by „Nickelodeon”* wprowadzał jakieś korektury do portretu 
Bogdanovicha. Dalej jest to tylko bardzo zdolny reżyser, który uwielbia stare 
kino. Ale też mamy tu do czynienia ze szczesliwym zbiegiem okoliczności. 
Bo jest to film o filmie, kino o kinie. Rogdanovich nie tylko naśladuje ludzi, 
których polubił jako chłopiec, ale też o nich opowiada. Z sympatia, ciepłą 
ironią i ze swadą. I nawet jeśli o tym wcześniej nie myślał, to przy okazji 
filozofuje na temat kina. 

Zasadnicze znaczenie w „Nickelodeonie” ma scena premiery „Narodzin 
narodu”. Oto pierwszy prawdziwy seans filmowy, od tego momentu kino 
stanie się sztuką, która z bud jarmarcznych wkroczy do kinoteatrow. Bedzie 
się rozwijać, szlachetniec, nabierac coraz większej rangi inteleklualnej, ale 
już miądy nie będzie tym, czym było — spontanicznym. awanturniczym 
i zwariowanym odkrywaniem nowych lądów. 

Zresztą ktoż może o tym wiedzieć lepiej niż Bogdanovich, reżyser zdolny 
jedynie rekonstruować, powtarzać i parafrazować? 

Skądinąd czas już najwyższy. by kino mialo własny mit i własną legendę. 
Bogdanovich je tworzy, dlatego chętnie wybaczam mu to wszyślko, co 
w innych wypadkach wydaje mi się oczywistym znakiem impotencji twor- 
czej 


















































JERZY NIECIKOWSKI 





Recenzje 








Wyznanie 





REKOLEKCJE. Reżyseri 
Pszoniak, Ewa Pokas, G. 








Witola Leszczyńsł 
iela Kownacka i inni. Polska, 1977 


Wykonawcy: Ryszard Cieślak, Wojciech 





waj mezczyzni po czterdzieste 

jee. Adam jest artystą muzy- 

kiem; grywał jako knajpiany 
5 Klezmer, potem z tym zerwał! 
Żył jak anachorota, wszystko poświt- 
cił_ muzyce i osiągnał mistrzostwo 
w formie niekonwencjonalnej: wirtu- 
0%-kontrabasista. Marek ongis zabłys- 
nąl jako reżyser. Obwolany nadzic 
polskiego kina, wyjechał do Skandy- 
nawii by się dorobić, wroci! rozczaro- 
wany, drugi film mu się nie udał i fe- 
raź „robi w telewizomi”. Aktualnie 
reporlaż o Adamie, dzięki czemu spo- 
tykają się po latach 

Spotkanie owo wypełnia 2242 mo- 
ry filmu „Rekolekcje”. W ciągu kil- 
kunastu godzin rozmawiają, przy 
ognisku w lesie obchodzą urodziny 
Marka, spotykają ludzi: kregu znajo- 
mych. Marek wraca myślami w prze- 
szłość, szukając przyczyn klęski. Ob- 
sesyjnie wspomina byłą żonę — kochał 
ją kiedyś również Adam — wspomina 
filmy, i ten udany, i ten nieudany 
Rankiem Adam znajduje go martwe 
go w mieszkaniu urządzonym z pow- 
nym maniakalnym akcentem 
dzie pelno tasm z nagranymi rożmo- 
wali i odgłosami życia. Na te tasmy 
Marek usiłował lowie prawde o sobie 
i innych. 

To co znalazło się na taśmie filmu 
„Rekolekcje” jest różnej jakości. Kil- 
ka scen mi się naprawdę podobało, 
w. ktorej dziewczyna 
Adama (gra ją ciepło i prawdziwie 
Gabriela Kownacka) bawi sie brzdą- 
kając na fortepianie, a Adam impro- 
wizuje . do tych przypadkowych 
dźwięków niepokojąca i piękną melo- 
dię. Ale zastrzeżeń jest więcej. 

Wojciech Pszoniak gra Marka od 
początku do końca na tej samej nucie: 
zimnó-cyniczny, jakby 
podkreśla dystans wobec świata wol- 

















Wsz 


zwłaszcza la 





świadomie 





no cedzonymi i nienaturalnie akcen- 
lowanymi słowami, Z tę kreacją moż- 
na się zgadzać lub nie, ale nie można 
by jej odmowić konsekwencji i wiary- 
godności, gdyby rezyser mie wysta- 
wiał stale na próbę naszego zautania. 
Pewnych postępkow Marka (np. 
chłosta wymierzana niewiernej ż0- 
nie) nie możemy oceniać „obiektyw. 
nie”, bo dzieją się w warstwie wspom- 
nień bohatera i nie wiemy, czy jest lo 
na pewno warstwa realistyczna 

Pierwszą słabość filmu widzę więc 
w stwarzaniu różnych alibi. 

Rola Adama zbudowana jest zupeł- 
nie inaczej. Leszczyński zaangażował 
do niej - jako pierwszy z naszych 
reżyserów — Ryszarda Cieślaka z Tea- 
tru Laboratorium Grotowskiego. To 
aktoro ogromnych możliwościach, ale' 
w filmie niedoświadczony. Odnosi- 
łem wrażenie, że Cieślak uczył się 
grać oglądając gotowe materiały. Ro- 
bił błyskawiczne postępy i być może 
należało raz jeszcze nakręcić pewne 
sceny, w których aktor nie panował 
jeszcze nad własna ekspresja, mimi- 
ka, gestem (koncert w kościele, „rytu- 
alne ablucje” w knajpianym szampa- 
niej. Te sceny ewidentnie słabe, bu- 























dzą na widowni śmiech i złostiwe 
komentarze, skutecznie niszcząc na- 
Strój, 

Zarzut trzeci, najpoważniejszy 


wszystko, co w „Rekolekcjach” naj- 
istotniejsze, zepchnięto w warstwę 
dretwego dialogu. O wszystkim tylka 
słyszymy, o wszystkim się dowiaduje- 
my 2 relacji bohaterów. Jest tu na 
przyklad ważna sprawa, o której nig- 
dy polskie kino nie mówiło: wyjazd 
Marka na „saksy” artystyczne. To nie 
jest bynajmniej sprawa jednoznacz- 
na. Eksport artystów jest ogromny 
różne są też jego przyczyny i skutki 
Wielu kontynuuje i rozwija za granicą 




































kariery zaczęte w kraju. Inni przegry- 
wają. Marek przegrał robiąc w 
cji to, o czym eufemistycznie mowi 
„filmy reklamowe”. Długa jest lista 
sławnych reżyserów, którzy robili se: 
kami filmy reklamowe czy teleclyski 
Czemu tefilimy reklamowe tak wypra- 
ły Marka z wiary w siebie, w sztuke, 
w życie, że aż popchnęły do samoboj- 
stwa? Przed czymś reżyser się cofnął, 
czegoś nie dopowiedział. Może jed- 
nak trzeba było pokazać Marka przy 
pracy? Taki, jakim go znamy, mogłby 
być kimkolwiek. A. przecież jest lo 
film o klęsce indywidualności 

A może — byłej indywidualności? 
Marek niczego już nietworzy, rozmie- 
nia się na drobne, czasi materiał prze- 
ciekają mu między palcami. Jest pus- 
ty. Ale dlaczego jest taki? Czy tylko 
dlatego, że nie chciał łub nie potrafą 
zrezygnować z materialnych awanta- 
ży sukcesu? Na ta pytanie też nie 
mamy odpowiedzi. 

W „Rekolekcjach'” można odnaleźć 
wąłtki 2 życiorysu samego reżysc 
Filmy które wspomina Marek, to „Ży 
wot Mateusza” i „Rewizja osobista” 
To Leszczyński pracował przez kilka 
Jat w Danii, toonbyl nadzieja naszego 
kina 

I własnie głęboko osobisty ton „Re- 
kolekcji” broni je przed tym, by moż- 
na było powiedzieć po prostu: jeszcze 
jeden nieudany film. Umykają prostej 
ocenie. Ktokolwiek tworzy, chce wy- 
powiedzieć światu jakaś własną 
prawdę. Prawdą „Rekolekcji” jest to, 
że rezyser nie ma nic do powiedzenia 
iżemuztymzie Artystazwracasię di 
widzów i żąda od nich - powołującsii 
na fakt, że dla tych widzów pracuje - 
by kupili nie tylko jego sukces 
i jego kleskę. By byli: partnerami 
w nieszczęściu. 

Znam reżyserów, ktorzy nie mają 
nie do powiedzenia, ale nie jest im 
z tym zle, tylko po prostu z regularnos- 
cią maszyny produkują złe filmy. Nie 
mogę od nich oczekiwać żadnej 
szczerości. Leszczyński się zwierza 
i chcąc nie chcąc muszę jego wyzna- 
nie przyjąć. Co mam z nim zrobić? Nie 
wiem. 








Szwe- 























OSKAR 
SOBAŃSKI 


ilm Hermana Ławrowa i Stani- 
sława Lubszyna „Wezwij mnie 
w świetlistą dal”, nakrecony 
według scenariusza Wasilija Szuk. 
szyna i ż jego żona, świetną aktorka 
Lidią Fiedosiejewą-Szukszyną w roli 











głownej, przyjmowany był przez 
„konfrontacyjną” widownię niezwy- 
kle ciepło i sympatycznie — wiele 


kwestii dialogowych  kwitowano 
oklaskami. Film się wyraźnie podo- 
bał, bawił i poruszał publiczność, 
Nie wiem jak zostanie on przyjety 
i oceniony przez zawodowych recen- 
zentów, w każdym razie chciałbym tu 


zwrócić głównie uwagę - jako nieza- 





wodowiec — na jego warstwe znacze- 
niowo-literacką. Fabularny pomysł 
„Wezwij mnie w świetlista dal!” jest 
prosty i ma wyraźnie pretekstowy 
charakter, jak to zwykle bywa w sce- 
nariuszach czy filmach szukszynów- 
skich, a także i w jego utworach pro- 
zatorskich, których akcja rozgrywa śię 
przeważnie gdzies w odległej prowin- 
cji, na wsi, w niewielkich skupiskach 
ludzkich, zaś autora interesują prze- 
życia, reakcje i zachowania ludzi 
prostych, zwyczajnych, banalnych 
wręcz. To w tych środowiskach, które 





pisarz zna najlepiej, bo sam się z nich 
wywodzi, potrafi odnależć — zrywając 
z naiwną konwencją populistycznej 
przypowiastki — bohaterów, tematy 
problemy i sprawy zdolne zainte 
wać ludzi rożnych środowisk, do- 
świadczeń życiowych, poziomów wie- 
dzy i wrażliwości 

Na czym polega ta tajemnica sukce- 








reso- 


sów szukszynowskiej prozy — a część 
jei dotyczy także i jego filmów autor- 
skich, zwłaszcza zaś „Kaliny czerwo- 
nej” — zastanawiało się wielu kryty- 
ków i badaczy twórczości tego tak 
wszechstronnie utalentowanego czło- 
wieka. Odpowiedzi jednoznacznej 
nikt jeszcze nie znalazł, na szczęście, 
bo jej po prostu nie ma i być nie może. 





W grę wchodzi bowiem zbyt wiele 
czynników natury artystycznej, ale 
także — jak te zwykle w podobnych 


przypadkach bywa — pózaartystycz- 
nej, np. charakter osobowości Szuk- 
szyna 

W omawianym lu filmie, którego 
tylko jednym ze współautorów jest 
Wasilij Szukszyn, czujemy jednak 
stałą jego obecność — nie tylko prze- 
cież ze względu na sam scenariusz 
i zawarte w nim typowe dla tego pisa- 
rza motywy. lecz lakżei 
ny klimat i filmową urodę jego autor- 
skich dzieł. Ławrow i Lubszyn jakby 
celowo i świadomie poszli w stronę 
rekonstrukcji czy przedłużenia szuk- 
szynowskich koncepcji myślowych, 
sami usuwając sie nieco w cień, Myślę 
tu o tak widocznych qołym okiem cy- 
tatach filmowych, jak fotografowanie 
przyrody — pelnej liryzmu, a ostro kon- 
trastującej z przeżyciami wewnętrz- 
nymi bohaterów, a także i sprawach 
głebszych, trudniej uchwytnych, jak 
sama zlozona konstrukcja postaci, ich 
losów życiowych — tak nieustannie 
oscylujących na _ granicy powagi 
i śmieszności, serio i przymrużenia 


oka 








„powtarzał 



























To co ujmuje i fascynuje w prozic 
Szukszyna, obok owej dostępnej tylko 
wielkim pisarzom prostoty i umiejć 
ności budowania metafory ludzkiego 
losu z najbardziej nawet wydawałoby 
nacji, to także ten 








się banalnych sy! 
specjalny rodzaj czułości 
tkowości — z jaką umie on obserwo- 
wać perypetie życiowe swych bohate- 
rów nie tracąc nic z ostrości widzenia 
ich społecznych i psychologicznych 


nieczułos- 





wyznaczników. Jest po prostu realis- 


tą; najdrobniejsze nawet i zręcznie 


podpatrzone sytuacje nie przesłaniają 
mu obrazu spraw głównych, przec 





nie - wzbogacają je o niepowtarzalną 


aurę, nastrój, charakterystyczną at- 


Bohaterowie 


Szukszyna to 





mosferę. 
ludzie pogranić 
de wszystkim kulturowego. Nie wy 
zwole: 





a: socjalnego i prze- 





jeszcze do końca spod wpły- 
wów tradycji 

i utrwalonych inercją i powolnością 
przemian nawyków życiowych, pod. 


dawani są równocześnie wpływom 


dawnego obyczaju 





stylu życia, nowych Torn 





nowego 


W cieniu 
Szukszyna 





WEZWIJ MNIE W ŚWIETLISTĄ DAL (Pozowi mienia w dal swietłuju). Reżyseria: Herman 
Ławrow i Stanisław Lubszyn. Wykonawcy: Lidia Fiedosiejewa-Szukszyna, Stanisław 
Lubszyn, Michaił Uljanow, Wolodia Naumienko i inni. ZSRR, 1977 








uczestnictwa w zbiorowości, Tymcza- 





przemiany cywilizacyjne często 
wyprzedzają 
żenia mentalne, świadomosciowe. Na 


jak wiemy — przeobra 
tym tle rodzą się rozterki duchowe 
i konflikty wewnętrzne bohaterów 
Szukszyna, które pisarz rozładowuje 





za pomocą oczyszczającego śmiechu. 








łagodnie ironicznych czy satyrycz- 
nych chwytów. To są główne środki 
terapeuty Bo autor 
przy jasnym księżycu 
z pozycji be 
i świadka swej epoki, ale 


Rozmów 





występuje nie 


namiętnego obserwatora 








z pozycji 
cierpliwego nauczyciela. Nie jest to 
wdzięczna rola ani łatwa, bo nietrud- 
no tuo fałszywe tony 

Wasilij Szukszyn w swej prozie 
i filmach unikał na ogół wszystkich 
pułapek i lącza- 
cych się z tą postawą: latwych recept 


niebezpieczeństw 


i nieliczenia się z rzeczywistością 
Unikają ich także autorzy filmu „W 
zwij mnie w świetlistą dal”, Jego ty- 
tłumaczący się w kontekście l 








ci, na którą — w fabularnym sensie 





składa się nieudany romans wcal 
romantycznego księgowego z pewną 


ic 


młodą wdową odrzucającą w końcu 





jego konkury, nabiera w efekcie m« 
taforycznych i ironicznych znaczeń. 
Ten typowy « 
poetyki, polegający na ostrym kon 
traście pomiędzy „górnymi 
nymi. marzeniami czy pragnieniami 





wyt szukszynowskiej 





i banal- 


bohaterów a „skrzeczącą rzeczywis- 


staje się też punktem wyjscia 





tością” 
i osnową filmu Ławrowa i Lubszyna 
Swą uwagę skupiają właśnie 
nie z duchem literackiego pierwo- 


wzoru czyli 


izgod- 
na owym „pomiędzy 
na psychologicznych portretach głów- 
nych bohaterów. Nie pozbawionych 
przy 
centów 


m ironiczno-satyrycznych ak- 





bez szczegolnego taworyzo- 





wania którejś z tych postaci. Z tym, że 
znacznie pełniej i głębiej ukazany z0- 
stał — dzięki bezl 
Fiedosiejewej 





nej grze Lidii 
portret młodej wdo- 
wy niż jej niedoszłego amanta, księ- 
gowego; portret karykaturalny, i chy- 
ba nawet przerysowany nieco przez 
odtwórcy 





lej roli, Stanisława 





szyni 
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Recenzje 





węża 


Ujrzałem 








TAKSÓWKARZ (Taxi Driver). Reżyseria: Mai 





Scorsese. Wykonawcy: Robert De Niro, 


Cybill Shepherd, Jodie Foster i ini. USA, 1976 





jrzemoć jest dla współczesnego 

kina pewna - widowiskową 

atrakcją, nigdy zas — tematem 

do analizy. Przemocy się nie 
bada, przemoc się sprzedaje. 

Dlaczego tak się dzieje? Po części 
zapewne z winy samych filmowców. 
którzy rezygnują z ambitnych przed 
siewzięć, Ale jest i inny powód: prze- 
«moc — niezależnie od dobrej czy złej 
Woli reżysera — bardzo opornie poddda- 
jesięanalizie. Dosłowny opis przemno- 
cy czy okrucieństwa wyzwala u widza 
pewien mechanizm reakcji, który 
2 niejakim trudem mieści się w sferze 
zjawisk określanych pojęciem „„prze- 
życie estetyczne”, Innymi słowy: ob- 
raz przemocy nie przemawia do inte- 
lektu czy do wrażliwości estetycznej. 
Raczej wywołuje bardzo silne, bardzo 
proste odruchy emocjonalne: bądź 
gwałtowny sprzeciw, bądź, równie 
gwałtowną aprobatę. Efekt jest taki 
że sceny brutalne i okrutne jak gdyby 
wyłamują się ze struktury dziela ar- 
tystycznego: burzą ciąg odautorskie 
go wywodu. Przykładów można by 
przytaczać wiele, począwszy od pa- 
miętnych „Nędznych psów”. 
Zdawałoby się wiec, że intelektual- 

ny rozrachunek z przemocą jest w k 
nie niemożliwy. A jednak! Właśnie 
wszedł na nasze ekrany film, któremu 
sie to udało. Tym filmem jest „Tak- 
sowkarz 























x*x* 


Na pierwszy rzut oka jest to film 
niepozorny. Reżyser Martin Scorsese 
opowiada tu historię Travisa Bickl. 
zdemobilizowanego żołnierza pie 
choty morskiej, ktory właśnie wrócił 
2 Wietnamu. Travis przybywa do No- 
wego Jorku i rozpoczyna pracę jako 
taksówkarz. Wyobcowany 2 otocze- 
nia, skazany na samotność, cierpiący 
na chroniczną bezsenność, postana- 
wia pracować w nocy. A więcstudium 
samotności? Jednak cos więcej: także 
studium wielkomiejskiej przestęp- 
czości, zepsucia i deprawacji. Travis 
jeżdzi po dzielnicach mających naj- 
gorszą opinie: Bronx, Brooklyn, Har- 
lem. Obserwuje ludzi, przygląda się 
życiu nocnemu wielkiego miasta 

Brzmi to niezbyt trapująco, a jednak 
film jest fascynujący. Oglądając 
„Taksówkarza” uświadamiamy sobie 
nagle, jak bardzo kino zmieniło sie 
w ciągu ostatnich dziesięciu lat. Daw- 
niej mówiło się: film lo sztuka opo- 
wiadania pewnej historii za pomocą 
ruchomych obrazów. Dziś chodzi już 
nie tyle o opowiadanie historii, ile 
jej interpretowanie, o sugerowanie 
podtekstów. Mówiac inaczej, chodzi 
o_ precyzyjne sterowanie / uwacją 
widza. 

Martin Scorsese stara się, by widz 
spojrzał na cała historię oczyma boha- 
tera; by zidentyfikował się z tytuło- 
wym „łaksówkarzem”. Tak więc film 
ma strukturę intymnego pamiętnika; 
głos bohatera płynacy zza kadru stale 
komentuje akcję; ustawienia kamery 
często suqerują subiektywne widzi 
nieświata. Ale pęza ową dążnością do 
opowiadania w pierwszej osobie jest 
lu cos innego jeszcze: troska 0 to, by 


























widz w pełni odczuł samotność boha- 
tera —i by w pełni odczuł obecność zła 
w_ wielkomiejskim świecie. Zwłasz- 
cza ów motyw „wszechobecności zła 
narasta w filmie niby w symfonicz 
nym crescendo. 

Wywołało to zresztą zastrzeżeni: 
krytyki amerykańskiej. „Nikt nie cho- 
dzi ulicami Scorsesego poza prosty- 














tutkami lub" sutenerami._ Nikt 
wsiada do taksówki Scorsese 
oprócz plugawych meętów” — pisała 


jedna z recenzentek, Zarzut zapewne 
słuszny; jednakże w „Taksówkarzu 
chodzi o świadomy zamysł artystycz- 
ny. O stworzenie wizji świata, która 
ma w sobie coś z majaku sennegc 
która oddziałuje na podświadomość 
odbiorcy 

Krążąc po tym świecie Trevis prze- 
konuje się co chwiła, że wszystkie 
kobiety są prostytutkami, a wszyscy 
mężczyźni — sutenerami. Wszyscy po- 
godzili się z faktem, że żyją w hańbie 
i upodleniu, Aż wreszcie Travisspoty- 
ka Iris: trzynastoletnia dziewczyna, 
uosobienie piękna, wdzięku i niewin- 
ności także okazuje się prostytutką. 
Jest to moment zwrotny w owej „pod- 
róży do kresu nocy”: miasto dopuściło 
się_najgorszej zbrodni, jaką można 
sobie wyobrazić. To, co_ piękne, 
wzniosłe i czyste — zostało sprofano- 
wane i zbrukane. Powstaje sytuacja 
jak z wiersza Williama Blake'a 














Świątynię piękną raz ujrzałem. 
Dokoła której ludzie stali 

Nikt wejść do środka się nie waży! 
Zbyt byli tewożni, zbyt nieśmiali 


Ujrzałem nagie węża, ktory 
Pojawił się u bram świątyni. 
1 z zacieklością parł do przodu. 
Między słupami ziocistymi. (...) 





Piwając swym jadem na ołtarze 
Plwając na chleb. plwając na wino 
Więc. załamany. leglem w chlewie, 
By odtąd towarzyszyć świniom 


Travis jest bliski tego, by_ „lec 
w chlewie”; by zaakceptować biernie 
zło. Ale polem postanawia walczyć: 
kupuje broń od pokątnego handlarza 
Qd tej chwili jego życie zmienia się: 
Travis zaczyna wierzyć we własne si 
ły. we własną godność. Przekonuje 
się, że jego opór przeciwko złu może 
być skuteczny. I w jakims momencie 
podejmuje dramatyczną decyzje: po 
stanawia na własną rękę rozprawić 
się z ludźmi, ktorzy skrzywdzili jego 
dziewczyne. 

Martin Scorsese stwarza więc sytu- 
ację, w której zamierzony akt przemo- 
cy jawi się jako coś słusznego, wznio- 
słego, zasługującega na akceptacje 
Bo istotnie: „Elegant”, sutener opie 
kujący się Iris, jesł oczywistą kanalią 
Jego współpracownicy są nie lepsi 
Akcja Travisa staje się więc czymś 
w rodzaju krucjaty; zresztą onsam tak 
ja własnie traktuje, Przygotowania do 
walki ze źłem mają w sobie coś z oh- 
rzędu: Travis sprząla swoje mieszka- 
nie, myje się, goli, przywdziewa rytu- 
alny strój. Dokonuje obrzedu samoo 
czyszczenia, jak gdyby składał samo- 
go siebie na oliarzu wyższych racji 
moralnych 























I zaraz potem — szok: to, co miało 
być krucjatą, aktem poświęcenia staje 
się straszliwą, krwawą jatka. Okazuje 

i, że zabijanie ludzi jest czynnością 
przerażającą. A także niesłychanie 
trudną: wszystkie założenia taktycz- 
no-strategiczne rozprawy walą sie 
w gruzy. Martwi przeciwnicy nagle 
wracają do życia — trzeba ich dobijać. 
Pistolety — piękne i niezawodne, zabi 
jające na odległość — nagle zawodzą; 
trzeba walczyć zobam! i pazurami. 
Walka zdaje się nie mieć końca: boha- 
ter (a zarazem także widz, ktory się 
2 bohaterem identyfikuje) wychodzi 
z niej ranny, sponiewierany, zbruka- 
ny krwią wła.ną i cudzą. Pozostaje 
uczucie rozczarowania, obrzydzenia, 
pustki, obojętności. Jedyna naturalna 
reakcja to podniesienie pistoletu do 
własnej skroni 
Scena krwawej rozprawy ze świa- 
tem przestępczym ma wszystkie ce- 
chy okrucieństwa na ekranie. Budzi 
silne odruchy emocjonalne, wyłamuje 
się ze struktury całego filmu, burzy 
ciag argumentacji. Ale w „Taksówka- 
rzut” o to właśnie chodziło. Wszystkie 
sugestie, ktore usprawiedliwiały lub 
uwznioślały przemoc, zostają właśnie 
w tej scenie unicestwione. „Taksów- 
karz” jest bodajże pierwszym filmem, 
w ktorym odstręczająca faktura prze- 
mocy i okrucieństwa zaczyna funkcjo- 
nować w pewnym układzie artystycz- 
ne; intelektualnym; stajo się częścią 
odautorskiego wywodu. 

W tym miejscu może pojawić się 
wątpliwość: czy warto było kręcić 
film, którego głowną ambicja jest po- 
tępienie przemocył Czy nie jest to 
myśl przewodnia zbyt oczywi 


























































Otóż taka interpretacja „„Taksówka- 
rza” byłaby chyba zbyt uproszczona. 
W gruncie rzeczy nie jest to tylko film 
0 przemocy i okrucźeństwie, lecz tak: 
że o pewnym dramacie ludzkim. Mar- 
lin Ścorsese opowiada historię czło- 
wieka samotnego, który nie potra 
nawiązać kontaktu z otoczeniem. Pra- 
gnąc wyjść zeswej samotności, podej- 
muje próby nie przemyślane i chaoty- 

zne. Z pobudek osobistych deklaruje 
się jako entuzjasta polityka-demago- 
ga; później, z takich samych powo- 
dów, staje się jego zawziętym prze 
ciwnikiem. A jednocześnie widzi ota- 
czające go zła — i w jakimś momencie 
decyduje się na to, by rozpocząć znim 
walkę, Może liczy na to, że ta general- 
na rozprawa ze świałom w efekcie 
zbliży go do świata? Pograża się więc 
w krwawą kąpiel, ale wychodzi z niej 
okaleczony, niezdolny do uczuć, Na 
co wskazuje ostatnia scena filmu: Tra. 
vis jest o krok od tego, by jego naj- 

rytsze marzenia się spełniły — 
1 właśnie wtedy z tych marzeń rezy- 
gnuje. Kto raz, wszedł na _drod 
Kaina... 

Tak więc „Taksówkarz” nie jes 
filmem prostodusznym: doświadcze- 
nia Travisa Bickłe niepokojąco przy- 
pominają doświadczenia Rodiona Ro- 
manycza Raskolnikowa. Gdyby nie 
inne realia, inna 3ceneria, inna epoka 
- można by zaryzykować twierdzenie, 
że „Taksówkarz” jest adaptacją 
„Zbrodni i kary 
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Przed rokiem pisałem na tych łamach: „Model przyszłego kina ra- 
dzieckiego rodzi się na naszych oczach, w ogniu konstruktywnych 
sporów, w gorących dyskusjach artystów, krytyków, przedstawicieli 
władz. Pod tym względem ubiegły rok był interesujący. Obecny — 1977 
— może okazać się decydujący”. Cóż, jak mówi przysłowie, nie ma 
proroków we własnym kraju, zwłaszcza jeśli prorokiem usiłuje być 


krytyk. 


ok 1977 nie przyniósł radykal- 
nych przemian, chociaż proces 
reorientacji naszego kina kon- 


sekwentnie był. kontynuowa- 
ny. Był to rok 60-lecia Rewolucji Paż- 
dziemikowej, atmosfera wielkiego 
jubileuszu podyktowała naszemu ki- 
nu szczególne zadania i problemy 
I chociaż nie można powiedzieć, że 
1977 rok bogaty był w arcydzieła — 
pojawiło się wiele znaczących utwo- 
rów: „Wniebowstąpienie” Łarisy Sze- 
pitko, „„20 dni bez wojny” Giermana. 
Rodzinny melodramat" Frumina 
„Niedokończony utwór na pianolę 
Michałkowa. „Drzewo pragnień 
Abuładze. Z rozmaitych powodow in- 
teresujące okazały się również filmy 
„Klucz bez prawa przekazania” Asa- 
nowej, „Głos ma obrona” Abdraszyto- 
wa, „Kobietka” Fietina, „Jak zranio- 
ne ptaki” Gubienki, „Wdowy” Mika- 
eliana. Uzupełnijmy tę listę znaczą- 
cych premier tytułami dwóch super- 
produkcji: „Żołnierzy _ wolności 
Ozierowa i „Legendy o Dylu Sowiz- 
drzale”* Ałowa i Naumowa: 

Już choćby na podstawie tej listy 
(ogółem w ZSRR zrealizowano w 1977 
roku 150 filmów fabularnych) można 
stwierdzić że największe sukcesy od- 
notowała nasza kinematografia w ob- 
rębie tematyki współczesnej (Ro- 
dzinny melodramat”, „Klucz bez pra- 
wa przekazania”, „Głos ma obrona”) 
oraz związanej z minioną wojną 











(„Wniebowstąpienie”, „20 dni bez 
wojny”, „Wdowy”). Podobnie jak 
w latach ubiegłych nie obrodziły ko- 
medie i filmy sensacyjno-przygodo- 
we. Nie popisały się również wytwór 
nie republikańskie (oprócz „Drzewa 
pragnień” Abuładze trudno właści 
wie przytoczyć jakiś godny szczegól. 


nej uwagi tytuł). A czyż można być 








„Kobietka” Władimira Fietina 


WALERIJ 
GOŁOWSKOJ 


usatysfakcjonowanym dwoma, trze- 
ma udanymi debiutami (Abdraszy- 
tow, Gierman, GunnarCilinskis, autor 
Sonaty nad jeziorem”), skoro debiu- 
towało w 1977 r. aż dwudziestu reży- 
serów? 

Niemal wszystkie wymienione 
utwory były omawiane na łamach 
„Filmu”; wiele z nich weszło już na 








polskie ekrany. Dlatego: zamiast pi- 
sać osamych filmach, chciałbym omo- 
wi poszukiwania optymalnych drog 
rozwoju kinematografii, poszukiwa- 
nia, które w znacznej mierze określają 
dzis główne kierunki radzieckiej 
blicystyki. filmowej, myśli: twórczej 
i teoretycznej. 





odobnie jak w roku ubiegłym 
głównym problemem pozosta- 
widowni, ktora 
wciąż jeszcze jest ogromna (4 


je sprawa 


miliardy widzów rocznie; statystycz- 
ny obywatel ZSRR odwiedza kino 16 
razy w ciągu roku). Jednakże liczba 
widzów kinowych maleje, co budzi 
zaniepokojenie. Według prognoz 50- 
cjologów ów spadek frekwencji — bę- 
dący zresztą ogólnym zjawiskiem 
w kinie światowym — potrwa do 1990 
roku. Czy oznacza to, że powinniśmy 
pasywnie oczekiwać jeszcze całe 
dziesięciolecie? Oczywiscie —niel Ale 
żeby skutecznie przeciwdziałać spad- 
kowi frekwencji niezbędna jest po- 
moc naukowców, Zakres socjologicz 
nych badań widowni ostatnio bardzo 
się rozszerzył, już dziś można przyto- 
czyć pewne rezultaty badań ankielo- 
wych. Oto one: 
Prestiż kina wśród ludności jeststo- 
sunkowo wysoki: 55 procent ankie- 
towanych uważa je za główną for- 
mę rozrywki (35 procent wymieniła 
na pierwszym miejscu telewizje. 
Spadek liczby widzów odnotowuje 
się przede wszystkim w miastach, 
gdzie jest większa możliwość wy- 
boru rozrywek. 
Przy malejącej frekwencji (i jedno- 
czesnym zwiększaniu liczby produ- 
kowanych filmów) zainteresowa- 
nie widowni skupia się na stosun- 
kowo wąskiej liczbie tytułów. Przy- 
kladowo: 15. procent rocznej pro- 
dukcji filmowej przynosi 50 pro- 
cent dochodu. 
Największą frekwencję mają filmy 
przygodowe, komedie i mełodra- 
maty. Jednakże filmów tej katego- 
rii jest wciąż za mało. 
Dalszy wzrost ilościowy produkcji 
nie wydaje się celowy 
Zaledwie 13 procent ankietowa- 
nych widzów opowiada się za fil- 
mami dwuseryjnymi; opłacalne 
w eksploatacji są jedynie dwuse- 
ryjne przeboje. 


TLOGZLOCAU 


„Wniebowstąpienie” Łarisy Szepitko 














jąg dalszy ze strony 9 


Prezentacja filmowew telewizji ob- 
niża frekwencję w kinach od 14 do 
28 procent 


Ale nie tylko te twierdzenia absor 
bują uwagę socjologów kultury. Waż 
niejszym przedmiotem ich prac jest 
prognozowanie losów ekr 
wyci: filmów zrealizowanych już lub 
dopiero kierowanych do produkcji 
Socjologowie i ekonomiści przebadali 
wyniki rozpowszechnienia 1618 fil- 
mów zrealizowanych w latach 1960 
1974. Biorąc pod uwację znak firmowy 
wytworni, reżysera, gatunek, tematy 
kę filmu i wiele innych danych 








spo- 
rządzono wstępny prognostyk losow 
ekranowych wszystkich filmów fabu- 
lanych wyprodukowanych w 1977 ro- 
ku. Wiadomo np. że reżyser X zreali 
zował w Wytwórni im, A. Dowzenki 
w Kijowie komedię. Wiedząc, że filmy 
reżysera X uzyskiwały w ciągu ostat- 
nich 10 lat frekwencję rzędu 10 milio- 
now widzow; wiedząc, że przeciętna 
frekwencja na filmach komediowych 
wynosi 15 milionów widzow, zaś filmy 
kijowskiej wytwórni gromadzą prze- 








ciętnie 7-milionowa widownię (wszy- 
stkie te cyfry są umownej, można z 
grubsza przewidzieć wysokość ocze- 
kiwanych przychodów z eksploatacji 
danego filmu. Ten przykład ilustruje 
jedynie w przybliżeniu skomplikowa- 
ny system socjologicznych ekspery- 
mentów. Wypracowuje się dopiero 
metodyke systemu; przyszłość pokaże 








na ile okazć 
Inna 





ię przydatny 
qrupa badaczy 

metodykę prognozowania 
ekranowej gotowego filmu przed 
ustaleniem ilości kopii eksploatacyj- 
nych (jest to niezwykle waźny pro- 


blem w ZSRR, gdzie liczba kopii nie- 


opracowii 








kariery 





ktorych filmów sięga 2-3 tysięcy, co 
kosztownej. Metoda ta 
obejmuje eksperymentalne projekcje 
filmu dla odpowiednio dobranych 
grup widzów, zapis reakcji widowni 
porownywanie ocen - publiczności 
2 ocenami grup ekspertów itp. Równo- 
legle z tym prowadzone sa analizy 
kariery ekranowej filmow z uwząlęd- 
nieniem wynikow. rozpowszechnia- 
nia, głosów prasy, listów widzów etc 
Zasadniczym celem tych badań, 
którym przypisuje się obecnie wielkie 
znaczenie praktyczne 


jest bardzo 


jest zna- 
lezienie optymalnego modelu utwor 





łączącego istotne treści ideowo-tema- 
tyczne z. maksymalną widowiskową 
ctektywnością: a także zgłębienie 
mechanizmów funkcjonowania filmu 
w obecnym systemie rozpowszech- 
niania. Nawiasem mowiąc, nasi pra- 
cownicy rozpowszechniania dopiero 
zaczynają zastanąwiać się nad na u - 
kowaą organizacją działal- 
ności; dopiero zaczynają rozpoźna- 
wać prawidłowości 
odbiorem filmu przez widownię 
Przed laty zapytano Aleksandra Do 
żenkę, czy jego film 
szedł dwa dni w stu kinach, czyteżsto 
dni w dwóch? Reżyser bez chwili na- 
mysłu wybrał tę druga ewentualność 
Dopiero od niedawna nasz aparat dy: 
trybucji zdecydował sięna wyświetla- 
nie niektórych filmów (nie cieszących 
się masową popularnością) w jednym 
kinie, ale za io w dłuższym okresie 
czasu, Wiadomo, że przełamywanie 
ukształtowanych w ciągu wielu lat 
stereotypów jest sprawą skompliko 


swojej 





rządzejce 





wolałby, aby 








wana, wymagającą długich starań 
i wysiłków 


ożna by 
trudności jakich doświad- 
cza kino w nawięzywaniu 
kontaktu z widownią ma 

ywnie — pozytywne następstwa. 


powiedzieć, że 





obie! 


Spadek zointeresowania kinem zmu- 
sza. kinematografię do rozpoczęć 
walki o przetrwanie. 
nowych form i metod podboju widów- 
ni. Ponownie wraca na porządek dnia 
sprawa upowszechnienia i aktywiza- 
cji klubów filmowych jako ośrodków 
edukacji publiczności; ponownie ża- 





do znalezienia 





częło mówić o, potrzebie uruchoniic- 
nia niewielkich kin trudnych filmow 
Wszystko to wiąże się ze zjawiskiem 
dyferencjacji widowni. Pogląd o jed- 
norodnej rzekomo publiczności kino 
wej ma coraz mniejszą ilość wyznaw- 
cow, ale wciąż utrzymuje się. Dlategjo 
nie rozstrzygnięto ostatecznie sprawy 
produkcji filmów obliczonych na roz- 
maite kręgi odbiorców i związanego 








z tym elastycznego systemu ich dys- 
trybucji. Jestem jednak przekonany 
że w najbliższym czasie życie zmusi 





nas do rozstrzygnięcia tych pre 
blemów 
Świadectwem aktualności proble- 








matyki „kina i widowni” byla dysku- 
sja nad formułą filmu interesującego. 
zorganizowana przez redakcję mie 
sięcznika „Iskusstwo Kino”. Jednak- 
że rezultaty dyskusji, w której wzięli 
udział filmowcy, krytycy i widzowie 
sprowadzały się w gruncie rzeczy do 
banalnego stwierdzenia, że „film in- 
teresujący to taki, ktory... oglada się 
z zainteresowaniem”. Jedynie w wy- 
powiedzi socjologa Daniła Dondureja 
znalazły się sugestywne uwagi na te- 
mat struktury widowni. Ni 
jego zdaniem — jakaś idealna w upo- 
dobaniach i gustach publiczność zdol- 
na do identycznego odbioru „ 
dziwej sztuki”. Jedne grupy widzów 
odczytują zamierzone przez. twórcę 
przesłanie utworu, rozszyfrowywują 
jego „kod” artystyczny; inne zas ce 
chuje „nieadekwatny” typ odbioru 
Nie ma jednej widowni, jest wiele 
subwidowni. Dlatego też należałoby 
robić filmy na zasadzie „przekładan- 





istnieje — 





praw- 








„Rodzinny melodramat" Borisa Frumina 














































ca”, żeby zaspokoić najbardziej roż- 
norodne gusty. Ten — zdawałoby się 
elementarny punkt widzenia nie zo- 
al jednak podtrzymany przez. re- 
dakcję 

Innym zagadnieniem szeroko dys- 
kutowanym w minionym roku, zwią- 
zanym zreszłą ściśle ze sprawą „kina 
i widowni” było zagadnienie rozmai- 
tości gatunkowej, potrzeba rehabili- 
lacji tzw. niskich qalunkow: kome- 
dii, melodramatów, musicali i filmów 
sensacyjno-przygodowych. Mowiono 
0 tym na konferencji naukowej, zor 
ganizowanej przez Instytut Teorii 
1 Historii Filmu. Chciałbym zapoznać 
czytelników z iragmentami wypowie 
dzi reżysera Władimira Motyla 
w dzienniku „Prawda”. Konieczność 
opanowania calego wachlarza najbar- 
dziej popułarnych wsrod widzów gat 
łunków nazywa Motyl „nową orienta- 
cj”, zwracając uwagę na statystyki 
frekwencji. W ciągu pierwszego wy- 
świetlania takie filmy jak „Alonia 
Iwan Wasiliewicz zmienia zawód 
(komediej, „Jezdzieć bez głowy 
i „Nieuchwytni msciciele” (filmy 
przygodowej, „Kalina czerwona 
(melodramat) obejrzało ponad 60 mi- 
lionów widzów (przy średniej normie 
17 milionów). Nie dysponujemy — pi- 
sze. Motyl — filmowym przemysłem 
rozrywkowym, kulturą i tradycjami 
filmów przygodowych czy. mużycz- 
nych. Co się zaś tyczy funkcji ideo- 
wych kinematografii — może je ona 
spełniać z powodzeniem lakże za po: 
średnictwem owych „niskich” gatu 
ków, nie mówiac już o ich funkcji 
rozrywkowej, Charakleryzując 
jemna relację między kinem i telewi- 
zją, za piętę achillesowa TV uważa 
Motyl nieograniczoność czasową wi- 
dowiska telewizyjnego. co w sposob 





























„Dwadzieścia dni bez wojny” Aleksi 





nieunikniony pociąga za sobą osła- 
bienie koncentracji i kryteriów wybo- 
ru — jednego z podstawowych prawi- 
deł sztuki w ogóle. Inaczej w kinie, 
gdzie wymóg skondensowanej w cza- 
sie  kompozycji-  dramaturgicznej 
umożliwia narzucenie widzowi roli 
aktywnego współtwórcy spektaklu. 
Pod tym względem kino ma wiele do 
wygrania w konkurencji z telewizją, 
która stworzyła w ostatnich latach 
ogromną „pasywną widownie filmo- 
wą”, nadal wprawdzie interesującą 

tuką filmową, ale odbierająca ją 
głównie za pośrednictwem telewizji 
Seriale telewizyjne odbierają kinc 
matografii miliony potencjalnych wi- 
dzów kinowych, przy czym poziom ar 
tystyczny serialu nie ma znaczenia 
sam fenomen seryjności na razie (choć 
jest to objaw przejściowy) wykazuje 
magiczny wpływ na wielomilionową 
widownię bez różnicy płci, wie- 
ku i wyksztalcenie. Socjologowie 
twierdzą, że właśnie ta pasywna wi- 
downia stanowi potencjalną rezerwę 
masy widzów kinowych i własnie ją 
należałoby przede wszystkim pozy- 
skać dla kina. Ale jak? We wspomnia- 
nym już artykule Motyla czytamy, że 
kino powinno przeciwstawić telewizji 
wyrazistszą obrazowość, wyostrzony 
plastyczny sposób narracji, wido- 
wiskowość ujęcia tematów... wyko- 
rzystując przy tym rożnorodność i bo- 
gactwo wszelkich form gatunko 
wych 


























iekawe, że rozwiązanie zacjad- 
nień socjologicznych i organi- 
zacyjno-produkcyjnych odsu- 
nęło jak gdyby na dalszy plan 
problematykę samej twórczości filmo- 
wej: nie było w ubiegłym roku jakichś 
szczególnie gorących dyskusji po- 








ja Giermana 


święconych konkretnym filmom (je- 
dynie „Kobietka” Fietina wywołała 
pewne kontrowersje). Chyba tylko sy- 
gnalizowany już na tych łamach pro- 
blem perspektyw kina dokumental- 
nego i kreacyjnego absorbował uwa- 
gę praktyków i teoretyków. Niektórzy 
reżyserzy (Andriej Michałkow-Kon- 
czałowski, Rołan Bykow) zaprezento- 
wali w swoich filmach i wypowie. 
dziach pogląd, iż w kinie współczes- 
nym. winien zatriumfować nad do- 
tychczusową przyziemna dokumen- 
talnością styl przeciwstawny — krea- 
cyjny. Dokumentalność zawiodła ki- 
no w ślepą uliczkę werystycznej prze- 
ciętności. Umowność, romantyczna 
podniosłość, struktura bliska formule 
przypowieści, oto, co — zdaniem tych 
filmowców i solidaryzujących się z ni- 
mi krytyków — może być szansą roz- 
wojową wspolczesnego kina. Pogląd 
sporny, sprawa wymagająca głęb- 
szych rozważań i dyskusji, które, jak 
dotad, nie nastąpiły. 

Rok 1977 nie przyniósł więc jakichś 
sensacyjnych przemian, aczkolwiek 
przyszłość radzieckiej kinematografii 











rysuje się pod znakiem przygotowy- 
wanej nowej orientacji, której nie. 
zbędność wydaje się oczywista. dak to 


się mówi: pożyjemy, zobaczymy. Zo- 
baczymy przede wszystkim w 1978 
roku nowe filmy: „Dziwną kobietę 
Julija Rajzmana. „Centaurów" Vy- 
tautasa Żalakeviciusa, „Syberiadę' 
Michałkowa-Konczałowskiego, „Oj- 
ca Sergiusza” Igora Tałankina, „„Wy- 
znanie miłosne” Ilji Awerbacha, „Se- 
kretarza  rejkomu” Rezo Ccheidze 
i... jeszcze 140 filmow 





WALERIJ 
GOŁOWSKOJ 





Kino w telewizji 
OWCT Z PES W CPE PETE | 


TEMATY — PERŁY 


Film dokumentalny bardzo rzadko albo wcale nie jest omawiany w tej 
rubryce. Swego czasu probowałem nawet jakos metodycznie sledzić najlepsze 
filmy dokumentalistów telewizyjnych, w czym życzliwą pomocą służył mi 
Mariusz Walter, organizując specjalne projekcje, ale sprawa upadła, bo to 
i większość nazwisk oraz tytułów musiałbym podkradac z działki Arcitenensa 
i - tak naprawdę — filmów fascynujących, wielkich, genialnych nie dostrzega- 
łem. Może nawet nie dlatego, że ich w ogóle nie było, tylko dlatego, że 
przepadały jako bufory w programowym bloku. Ostatnio jednak obejrzałem ni 
to reportaż, ni to film dokumentalny pt. „Trener”, poświęcony Kazimierzowi 
Górskiemu i przyznam, że po czyms takim trudno nie zawołać, że sito qubi 
diamenty. Toż to skandal tak nie wygrać, tak nie wykorzystać tematu na wielki, 
wspaniały, dramatyczny, a przede wszystkim prawdziwy i mądry film doku- 
mentalny. Ale jak mają zrealizować porządny dokument nawet dobrzy i sporto- 
wi, ale dziennikarze, nie dokumentaliści, nie filmowcy. Gdzież tedy na Boga, ci 
ostatni szukają natchnienia skoro nie dostrzegają takich okazji? Na i ruszyła 
karuzela wspomnień. 

W końcu lat pięćdziesiątych i na początku sześćdziesiątych film dokumental- 
ny_ przeżywał swój złoty okres; osiągnął olimpijską równowagę pomiędzy 
ireścią 1 formą, klasyczne. proporcje miedzy „eo” 1 „jak”. Pozniej, kiedy 
telewizja rosła w sile, 0 wydarzeniach i bohaterach informowała szybka 
i niemniej wnikliwie niż, wykaligrałowane fabuły” rozmaitych „Ludzi 
w drodze”, kinowy film dokumentalny musiał się gwałtownie zmienić. Za 
sprawą najmłodszego podówczas pokolenia u schyłku lat sześćdziesiątych I na 
początku siedemdziesiątych lilm dokumentalny przelicytował telewizję ostros: 
cią i wnikliwością spojrzenia na rzeczywistość. „Co” zdominowało „jak 
O paradoksie, broniący się film kinowy przejął środki wyrazu typowe dla 
wywiadu telewizyjnego, co nazwano złośliwie poetyką gadających glow. Tym- 
czasem w telewizji, intensywnie powiększającej sieć abonentów, dokonywał 
się proces dokładnie odwrotny. Telewizyjny film dokuns-ntalny, tworzony 
przez „emancypujących się” reportażystów, stawał się coraz bardziej dojrzały 
formalnie, uładzony, obiektywny, zmierzający śladami złotego okresu polskie- 
go dokumentu, Takie na dobrą sprawę stały się niektore filmy Tamary Solonie: 
wicz. Andrzeja Jurgi czy samego mistrza Mariusza Waltera. Należałoby 
jednak watpić, czy metaforyczność w rodzaju „Rodziny człowieczej” jest 
potrzebna, odkrywcza, czy rewelacyjna akural na malym ekranie w dwadzies- 
Cia lat później 

A przecież telewizja, ten potulny olbrzym, ta centryfuga homogenizująca 
jak o mieczarstwie to do końca — rozmaite wartości nie tylko reprodukuje, ale 
i tworzy pewne zjawiska, problemy. To dzięki telewizji rośnie ranga sportu oraz 
ludzi, którzy w nim „robią”: zawodników, trenerów, komentatorów, Sportowy 
sukces tworzy popularność, popularność wzmacnia sukces id. często aż da 
idiotyzmu, aż_do angażowania Szewińskiej - dajmy na lo do przepowia- 
nia pogody, Fibaka aby rozstrzygał konkurs fryzjerski, a Wszoły, żeby się 
wypowiadał na temat szkolnictwa sredniego. Tu zaczyna się eldorado tematyki 
dokumentalnej. 

Włodzimierz Lubański, Hubert Wagner, Kazimierz Górski, Wojciech Fibak to 
nazwiska, które zna każdy, tocałe fascynujące i dramatyczne rozdziały z kroniki 
polskiego i światowego sporlu wyczynowego. Tymczasem telewizja, a więc ten 
środek przekazu, który najbardziej przyczynił się do ich popularności, poświęca 
im. co najwyżej, lepsze lub gorsze reportaże zrealizowane przez dziennikarzy 
-uredakcji sportowej tv. Jąkby dokumentalisci telewizyjni nie dostrzegali potęgi 
i bogactwa tych tematycznych pereł. Chlubnym, ale nie do końca wyzyskanym 
wyjątkiem był tu film Witolda Rutkiewicza „Kat” o Hubercie Wagnerze. 
trenerze siatkarzy, postaci kontrowersyjnej, ale fascynującej. 

Jeśli telewizja rzeczywiście z rożnych względów nie może pokazywać całej 
prawdy o meandrach karier naszych idoli - jak dotąd probowano tego tylko w 
fabule telewizyjnej, kryptonimując nazwiska (np. „Powrot” o bokserze Szcze: 
pańskim) — to przecież można to zrobić w kinowym filmie dokumentalnym 
Gdyby „Trenera” zrealizowano nie w „Polielu”, a w WFD i jego autorem nie 
był Ryszard Dyja tylko np. Tomasz Zygadło, to już tyłko ze względu na świa 
towa, wysoką pozycję Irenera Gorskiego ten film zebrałby nagrody na licza: 
cych się festiwalach. Zas uczciwe postawienie sprawy emigracji zarobko- 
wej naszych idoli sportowych, pokazanie prawdziwych kulis sukcesu pod: 
szyteqo zawiścią, rzeczywistej roli talentu i pracy w zmudnej drodze po 
laury, a wreszcie należyte wyeksponowanie siły woli, uporu i konsekwencji 
bohaterów — postawiłoby przed oczami widza sylwetki ludzi nie z marmuru, ale 
i nie z papieru; rzeczywistych Polakow z połowy siedemdziesiątych lat. Czy aby 
nie o to powinno chodzie w filmie dokumentalnym? 







































































CZESŁAW DONDZIŁŁO 


„Kat” Witolda Rutkiewicza 
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Z okazji francuskiej premiery filmu „Jul 
Catherine Laporte z tygodnika „L'Fxpress 


Mówi powoli, Jego francuszczyzna je 
nienaganna. Tylko cudzozi 

bie trud, aby tak starannie uczyć się tega 
ięzyka, Niezbyt chętnie udziela informacji 
o sobie. Woli swoją przeszłość ewokować 
w_serii niewielkich impresjonistycznych 
obrazków. Jest austriackim Żydem. Urodził 
się w roku 1907. Wspomina dzieciństwo, 
wiedeńskie wieczory w domu rodziców, 
gdzie w salonie improwizowana kameralne 
koncerty muzyczne. Marzył o, karierze 
skrzypka. Brakowało mi zdolności twier- 
dzi. Opowiada, jak odkrył kino. dzieki 
Dreyerowi, Eisensteinowi, filmom Kinga 





mcy zadają s 





Jane Fonda w „Julii 








ZINNEMANN: 
groźba 
faszyzmu 

nie znikła 


* reżyser Fred Zinnemann bawił w Paryżu. 
ak opisuje swoje z nim spotkanie. 


Vidora. Wyjechał do Paryża na studia w 
szkole fotografii przy ulicy de Vaugirard 
Poźniej był Berlin, ówczesna stolica X Mu. 
y, gdzie spotkał Billy Wildera. A w końcu 
Kalifornia. Przez swój noni mim na- 
raził się wszechpoteżnemu LU 
Mayerowi, Byłem jedynym roży 
remu odebrano piata wstępu 
tworni MGM. Nie zgodziłem się na reali- 
zację idiotycznej historyjki, A wówczas w 
hollywoodzkiej Inorarchii" miejsce. reży- 
sera znajdowało się za producentem, 

















O tych kłopotach Zinnemann mówi dzi 








siaj z pogodnym uśmiechem. Może towłas: 
e one sprawiły, że w swoich filmach opo- 
wiada zawsze o sytuacjach konfliktowych. 





Demaskć 
natyzm re 





1 makkartyz 
jny i feszyzi 











nowano mi. realizacje *enariusz 
Alvina Sargenta był łowy 
Natychmiast zainteresowała mnie ta hist 





ria przyjaźni dwóch kobi 





puid) potrafi nawet przezwyci 
aby pomóc przyjać 

Redgravej. Mi 

do opanowanego prze 
lina lat trzydziestych 
a, aktywną socjalis 







st Żyd 














Chcialem pokazać, że istnieje 
grużba_ odrodzenia faszyzmu. W 
wdzięczam obu aklorkom. Wiadomo, że po- 
lityka jest namiętnością zarówno Jane Fon- 


abecnie 




















dy jak i Vanessy Redgrave, Bardzo trudno 
bylo mi je przekonać; że nie powinny jej 
uprawiać na planie filmowym 

Mawiłosie, że „lulia” powinna przynieść 





Zinnemannowi kolejnego (piątego. już) 





Oscara”. Tak się nie stało. Ale i tak ox 
niósł zwycięstwo, będące rekompensatą ża 
wielką porażkę sprzed lat. kiedy nie udało 
mu się zrealizować filmowej adapi 





Doli człowieczej” Andrć Malraux. Ti 
ia pracy poszły wówczas na marne 
waż amerykańscy producenci stwie 
że film nie będzie komercyj| 











Fot. Z0th th Ge: 








Ewgenia Baraki 
List z Sofii 





Samotne matki 


Dramat „Bądź błogosławiona” w reżyserii 
Aleksandra_Obreszkowa według scenariusza 
Kiriła Topałowa ukazuje los matek nieślubnych 

jeci; mówi o ich problemach, lęku przed 
przyszłością, o stosunku społeczeństwa do nich 
Tytuł film to słowa rozpoczynające „rados: 
ną” ceremonię w Domu Matki i Dziecka, gdzie 
przy akompaniamencie „Marsza weselnego 
zebrały się dziewczeta, aby „dać ślub” nowo 
przybyłej Elenie - głownej bohaterce filmu 
1 chłopcu, którego wciąż jeszcze darzy uczu- 
ciem. „Ty, kobieto, jesteś najświętszą istolą na 
ziemi! Bądź więc błogosławiona”. Powoli jed. 
nak niewinny żart zamienia się w przygnębia: 
1acą scenę, Dziewczęta, które wiele przęcier- 
piały, dają ujście nagromadzonemu bólowi ice 
remonia przybiera poważny, smutny charakler. 

Problem_nie dotyczy wyłącznie intymnych 
miłości (z wszystkimi jej niuansazni), 
związku duchowego I fizycznego (poważnego 
czy też przypadkowego), pragnienia, aby dac 
życie dziecku oczekiwanemu lub niechęci do 
dziecka niepożądanego: zatrzymać je przy s0- 
bie czy zapomniec o nim ta możliwe 
Problem ten ma również aspekt społeczny, na 
który autorzy filmu położyli szczególny nacisk. 
Zmiany w świadomości ludzkiej zachodzą wol 
no. Ustal u wieków pojęcia miłość 
alności, poglądy na kontakty małżeńskie 
amałżeńskie będą się stopniowo zmieniać 
w systemie wartości, w oby 




































































FAKTY 


Historie Wikingów odkrywających Amer 
kę ukaże film Charlesa Pierce „Człowiek 


zr mj 











z północy” z Lee Majorsem w roli głownej 
* 
Wzorem Alaina Rosnais, Lilidny Cava W 
i Liny Wertmiller, także nd Taver- | skię 
nier przygotowuje film w języku angiel- | fest 
skim z mysłą o podbiciu rynku amerykań- [li 
skiego. Na razie pisze scenariusz z Davi. | WZ 
dem Rafielem, współautorem „Trzech dni | atm 
kondora'" Sidneya Pollacka. Bodzie io his- | nd 
































Sm 9 RAPER Tomotter | AĄ 
Romy Sehneldar 8 
* wk 

riery aktorskiej. W realizowanym w Kenii c 
filmie „Jean Lafipta Brown” graamerykań- | N 
skiego Murzyna, który powraca do kraju | cho 
* wyć 

Jacques Annaud_(..Czarn 3 

dią o piłce nożnej. „Moj bohater je się aj 
Ro Ra ai Galja 
przegra. Nigdy nie straci jednak rozsądne- y 

ji pełnego humoru stosunku do życia; nie E 








14 rolę gra Patrick Dewaere pray 








a | 


twa i Maria Statulowa w filmie ..Bądź błogosławiona: 


|gajach. Na razie zawiązują się i rwą coraz to 
jowe kontakty, rodzi się niejedna miłość, na 
ftorej popiołach dojrzewają jej owoce; czasem 
mteba niezwykłej siły i hartu ducha, aby po- 
Jeść wszystkie jej konsekwencje. Czy można 
ego wymagać od wszystkich? Z jednej strony 
pomoc społeczna (moralna i materialna), z dru: 
lej - dwuznaczne uśmiechy, nieufność, nieofi- 
jalny wyrok. Zreszłą klaż może przewidzieć 
gdzie dziecko będzie szczęśliwsze — ze swą 
amotną matką, w formalnej rodzinie, która 
„owstala tylko dlatego, że każde dziecko po- 
|sinno mieć rodziców, czy u obcych, ktorzy je 
drzyjmują jak swoje, gdy prawdziwa matka go 
$ie wyrzeka?.. Te problemy pozostają w ścisłym 
iwiążku z innymi, równie ważnynyi — jak wa- 
mnki materialne, Ograniczone możliwości wy- 
*howania, niedobra reputacja kobiety itp. Bo- 
paterki filmu „Bądź błogosławiona” stawiają te 
problemy w sposób kategoryczny, dając wiczo 
i okazje zastanowienia się nad własnym sto- 
sunkiem do kwestii nie poruszanej dotychczas 
w kinematografii bułgarskiej 

Twórcy filmu nie zdołali efektywnie wyko- 
zystać calego bągactwa możliwości artystycz- 
mych. W potraktowaniu tematu wyczuwa sie 
pewną oschłosć, brakuje scen oddających spe- 
cyfikę atmosfery Domu Matki i Dziecka, cha- 
zaktery matek, niuanse w sposobie myslenia 
gs przeżyciach emocjonalnych. Jednak zespół 

dorski wywiązał się ze swego zadania dosko- 
lale. Na szczególne wyróżnienie zasługują 
tariana Dymitrowa, Doroteja Tonczewa, Ma- 
2a Statułowa i Ewqenia Barakowa. 























KASIMIRA IWANOWA 
(Sofia-Press) 





estiwalowe 
ulisy 


staroświeckim pałacyku na jednej % mo- 
jeskich uliczek ulokował się „Sowinier 
- organizator międzynarodowych festiwa 
|mowych 1 tygodni filmu zagranicznegi 
|piązku Radzieckim. Panuje tu gorączkowa 
bstera pracy: rozmowy, spotkania, nie milk- 
etelefony 








sstiwal - to wydarzenie barwne, przyciąga 
uwagę tysiący widzów. Ale festiwat 
e ogromny wysiłek wielkiego zespołu lu 
Dla przykładu kilka liczb z X Festiwalu 
Aoskwie: 130 tlumaczy kabinowych, 850 
in prasowych, 25tysięcy egzemplarzy infor- 
ji na temat filmow, 30 konferencji praso- 
hi W tym wszystkim ma swoj udział „So- 
jertost” 








| won Schamier, producent z Berlina Za- 
niego mowi: „Chyba żaden z fostiwali nie 
le wspołzawodniczyć z waszym jeśli idzie 
kprezentatywność, wspaniałość sal kino- 
h, doskonałą organizację 


ck Valenti, prezes Stowarzyszenia Amery- 
kich Producentow Filmowych: „Dla mnie 
fneksze znaczenie ma fakt, że w waszej 
cy stworzona wszelkie warunki ułatwiają 
wobodny kontakt z radzieckimi i zagranicz- 
i uczesinikami festiwalu! 











ore Scola, reżyser z Włoch: „Moim zda- 
u, moskiewskie festiwale dajq najbardziej 
widłowe wyobrażenie o tym, czym powinno 








taki 


tytuł 


Car line Langrishe w „Oriim Skrzydie” 


ooPIRD ZZA m0. 


krainie orłów 


Orle Skrzydło 


z dzieciństwa powieść 


być święto filmu. Biorą w nich udział ni 


(The Eagles Wingł 
mogłaby 








tylka 


zapamictana 
o dzielnych India- 


profesjonaliści, ale takze publiczność, dla któ- 
rej to kino jest przeznaczone. Bo przecież każdy 
z nas ze swoimi myslami 1 pomysłami zwraca 








Się właśnie do widza. 

Ta ostatnia wypowiedź wydaje mi się sze 
golnie znacząca. Na świecie organizuje śię wie 
ie festiwali, ale niektore — jak chochy fostiwal 
w Cannes - ntają charakter towarzyski, chciała- 
bysię rzec _qwiazdorski, albo stawiają sobie za 
cel zadania wyłącznie handlowe. Jest to giełda 
gdzie film jest towarem. Festiwale w Moskw 
też nie edżegnują się od handlu i reklamy, ale 
nie jest to cel naczelny 

Jednym z głównych zadań „S 
jest umożliwienie kontaktów między tworcami 
a najszerszymi kręgami widzów, Spotkania za- 
granicznych filmowców z widzami weszły na 
irwałe do programu, odbywają się one zresztą 
nie_tyłko w kinach ale i w zakładach pracy 
wyższych uczelniach. Po zakończeniu X Festi 
walu_jego uczestnicy wyruszyli w podróż 
w ośmiu miastach Związku Radzieckiego odby- 
ły się pokazy najlepszych filmow festiwalo- 
wych, a 140 zagranicznych tworcow spotkalo 
Się z widzami 




















keriestu 


















Organizacja festiwali (warto tu dodać, że 
w latach nieparzystych odbywają się one w Mo- 
skwie, w parzystych zaś w Taszkiencie, dla 





kinematografii krajow Azii, Afryki i Ami 
Łacińskiej) 
cochłonne. 
Ale działalność „Sowinierfestu” obejmuje 
także organizowanie tygodni filmów różni 
krajow. Na imprezy tego rodzaju w ZSRR odda- 
je się najlepsze sale kinowe, organizuje s/ 
ka reklame w prasie, radiu, telewizji, Oczywis- 


ryki 
to przedsięwzięcie niezwykle pi 











Kto „Resta podezia moskemakieg testa) 





nach, preriach i Górach Skalistych. I o tym 
właśnie jest film Anthony Harveya, realizo- 
wany w plenerach Meksyku. Indianinz ple- 


cie, strona radziecka uczestniczy w doborze 
repertuaru, stara się o pokazanie widzom naj- 
wybitniejszych osiągnięć zagranicznych kine 
matografii. Nie dopuszcza się filmow propagu. 
jących gwałt, przemoc, rastzm, pornografię hub 
poniżających godność innych narodów 
me zasady obowiązują również przy doborze 
filmów festiwalowych 

Ostatnio liczba przeglądow znacznie wzro- 
sła. Na przykład w grudniu 1977 odbyły się 
tygodnie filmu REN, Meksyku, Mongolii i Au 
stralii. Warto dodać, że był ta pierwszy kontakt 
radzieckiej widowni z produkcją australijską, 
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Fot Hift News 


mienia Kiowa (Sam Waterston) i jego biały 
przeciwnik (Harvey Keilel) próbują zdobyć 
wspaniałego, białego ogiera. Rumak nazy- 
wany Orle Skrzydło jest symbolem nieo- 
kiełznanej wolności. W tej męskiej walce 
nie zabraknie kobiety: gra ją debiutująca 
na ekranie Caroline Langrishe. W dalszych 
rolach: Stephane Audran, Martin Sheen 
i John Castle. Film finansuje brytyjska 
wytwórnia Ranka. 





Pragnęlibyśmy oczywiście, aby przeglądy fil 
mów radzieckich za granicą były organizowane 
na tym samym poziomie. Niezawsze jednak tak: 
bywa, szczegolnie na Zachodzie, Uważamy, że 
tygodnie filmów, uroczyste pokazy, międzyna- 
rodowe festiwale, cała tego typu działalność 
jest zgodna z duchem naszych czasów, kiedy 
odprężenie stanowi decydujący czynnik w sto- 
sunkach między państwami, sprzyja sprawie. 
pokoju i postępu 


MARINA ISTIUSZINA (APN) 





ostatnich latach można 
zauważyć w naszym 
kraju coś w rodzaju po- 
spolitego ruszenia pod 
hasłami propagandy i rekłamy kino- 
wej, wykorzystania kina jako środka 
informacyjnego czy dydaktycznego. 
Jak na pospolite ruszenie przystało 
pojawili się zaciężni różnego auto- 
ramentu. Także tacy, dla których 
mniej było ważne: po co to robic? 
a ważniejsze, żehy sprawa ruszyła 
Gromadzono na ten cel środki tech- 
niczne i finansowe; Niemal wszystkie 
placówki wspołpracujące z zagranicą 
zlecały realizacje filmów prolesjona- 
listom (w ubiegłym roku wytwórnie 
podległe Naczelnemu Zarządowi Ki- 
nematogratii: wyprodukowały okolo 
340 filmów zleconych) albo kupowa- 
ły sprzęt i probowały same. 
Ale już wkrótce okazało sic 
nie takie proste. Zniechęcano się po 
pierwszych nieudanych próbach sa- 
modzielnych 
gnow 
klacdając do magazynów nie używany 
sprzęt. Przyczyną rezygnacji były tak- 
że różnice interesów między 'worcami 
i zleceniodawcammi. Reżyserzy i opera- 
lorzy często kładli nacisk tylko na 
poziom artystyczny, zleceniodawca 
na użyleczność. Obecnie coraź cz 
ciej dochodzi do kompromisu. Zdarza 
się też, że spotykają się wysokie wy- 
magjania obu stron 





» to 











lizacji; często rezy- 





no z dalszej działalności, od- 











i wowczas mamy 
do czynienia z dziełkiem, ktore mo- 
głoby być 
nego 


wizytowką filmu zleco- 


Nie są to jednak wypadki częste, 
dlatego należy szanować tych, ktorzy 
poszukują, zwłaszcza ze film zlecony 
nie daje takich splendorów jak film 
autorski, uważa sie przyjecie takieqa 





zamówienia za sprawę niemal wsty- 
dliwą. Zdarza sie, że reżyserzy reali- 
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zują te filmy anonimowo. A przecież 
nieraz film zlecony to wysokiej klasy 
dokument. Musi nie tylko uwzględ- 
magania merytoryczne, ale 
wszystkie estetyczne reguły 
kina. Jestto w przypadku filmu zleco- 
nego trudniejsze: ściśle zakreślone 
ramy tematu ograniczają pole widze. 
nia, zmuszając reżysera do ogromn 
go wysiłku, jeśli chce mimo owych 
utrudnien zaznaczyć w filmie swoją 
obecność. Trzeba czasami walczyć że 
zleceniodawcą nie tylko w imię swo- 
ich artystycznych interesów, ale rów 
nież w obronie jakości zamówionego 
przez nich produktu; zleceniodawca 
często żąda, żeby wszystko pokazac 
i zareklamować wprost, nie zdając so- 
bie sprawy, że film staje się wówczas 
naiwny. Wiedza o nowoczesnej rekla- 
mie i kultura posługiwania się nowo- 
czesnym środkiem przekazu nie są 
bowiem jeszcze najwyższe. Wytwor- 
nie od łat marzą o złeceniodawcy, dla 
którego jedyną reklamą byłyby plan- 
sze informujące, że ten wspaniały lin- 


niać w 





równie: 




















teresujący film, ktory widzowie obej- 
rzeli przed chwilą powstał pod jego 
Ale po to, żeby podobne 
logły powstawać, zlecenio- 


mecenatem 
filmy 
dawcy muszą zrozumieć 





iżniemożna 
wciąż od nowa udowadniać, źe jestes- 
my krajem o nowoczesnej gospodar- 
ce. Trzeba to wreszcie przyjąć jako 
pewnik i pójse w reklamie dalej. 
Trudno byłoby przedstawić całą 
problematykę w jednym artykule. Fil 
my, o ktorych mowa będzie niżej nie 
stanowia przekroju całości produkcji. 








reprezentują tylko jej cześć i mają być 
przykładem dobrych i złych poczynan 
w lej dziedzinie 

Wytwórnia. Filmow  Oswiatowych 
w Łodzi od lat pracuje dla potrzeb 
oświaty i szkolnictwa, Film szkołny 
jest przedsięwzięciem trudnym w rea 


lizacji nie tylko dlatego, że musi od- 
powiadać wymogom programu szkol- 
nego. Cykl produkcyjny tych filmow 


trwa nieraz cały rok, zwłaszcza 
w_ przypadku tematyki - rolniczej, 
ochrony środowiska, biologii. Nie- 


zbędny staje się wówczas dwuletni 
okres wyprzedzenia w zamawianiu, 
a nie zawsze się o tym pamięta. Alepo 
latach chudych, kiedy współpraca 
między WFO a Ministerstwem Oświa- 
ty i Wychowania kulała, nadszedł te- 
raz okres, ktory powinien przynieść 
poprawę nie tylko w samej współpr 
cy, ale i w wykorzystaniu filmu 
w szkole. Opracowano długotermino- 
wy plan realizacji filmow szkolnych 
Z obecnie istniejącej filmotcki skła- 
dającej sie z 1400 tytułów wybrano 
około 600. Do tej podstawowej bazy 
WFO dodawać będzie rocznie 50 no- 
wych filmow, zwłaszcza ż przedmio- 
tów dotąd szczegolnie zaniedbanych 
przez film. Radykalnie zmieni sytua- 
cię podjęta już decyzja by produko- 
wać filmy szkolne w potrzebnej ilosci 
kopii. Jeżeli każdy potrzebny tytuł 
będzie 2300. 

zbiorcze: szkoły gminne realizujące 
program dziesięciolat 
sażone w filmoteki o pełnym zestawie 
tytułów potrzebnych w progr. 











zamiast 80 miał ich 








będą wypo- 





mne znaczenie ma już 
sam pomysł na film. Użyte- 
czność. pomysłu musi być 








opiniowana przez dydakty- 
kow. Powołano w tym celu przy WFO 
Radę Konsultacyjna, złożoną z peda- 
wszystkich 
wornia wspołpra- 


oqów i teoretyków ze 
dziedzin nauki, Wy 
cuje z Ministerstwem Rolnictwa; waż- 
na rolę odgrywa lu Festiwal Filmow 
Rolniczych w Lublinie 
nizowana w celu prezentacji dorobku 
a przede wszystkim dla przedyskuto- 





impreza orga- 





Zfilmu „Polski Fiat 125" 


wania dalszych kierunków rozwoju 
filmu rolniczego. Film odgrywa w sys- 
temie oświaty rolniczej ogromną role 
a jego wykorzystanie stale się zwięk- 
sza. Poszukuje się atrakcyjnych form 
wypowiedzi: zleceniodawcy pragną 
by realizowany dla nich film był pre 
duktem w pełni zasługującym na mia- 
no artystycznego. Że założenie takie 
jest słuszne, świadczy rosnąca popu- 
larność rolniczego filmu dydaktyc 
nego i szkoleniowego oraz nagrody 
zdobywane przez nasze filmy na festi- 
walach organizowanych przez kraje 
posiadające wytwórnie filmów rolni- 
czych 

Mamy ambicje, żeby stać się kra- 
jem turystycznym, ambicje na miarę 
naszych możliwości. Jednym ze srod- 
ków realizacji tego zamierzenia staje 
się reklamowa działalność Centralne- 
go Ośrodka Informacji i Reklamy Tu- 
rystycznej, współpracującego z Wy- 
twornią Filmow Dokumentalnych 
i Wytwórnią „Sportfilm”. Anki 
przeprowadzona przez. zagraniczne 
oddziały „Orbisu” potwierdziła, że 
przy realizacji turystycznych filmow 
reklamowych trzeba mieć na wzglę- 
dzie konkretnego odbiorcę, do ktore 
go ów film jest adresowany, znać ak- 
tualne trendy światowe w lej dziedzi- 
nie oraz pamiętać 
przedstawiać realne możliwości kra 
u, który prezentuje i jego charakte- 
rystyczne cechy. — Wypracowalismy 
sobie nawet własną formułę filmu tu 
rystycznego — mowią przedstawiciel 
COIRT-u i „Sport 
nie jest ona ani jedyna ani ostateczna. 
Film turystyczny o Polsce powinien 
takim językiem. żeby 
widz poczuł się zawstydzony, że tego 
kraju jeszcze nie zobaczył. 

Artykuły, ktore pojawiły się w pra- 
sie krajowej po VII Festiwalu Filmów 














że film powinien 








u”.-- Oczywiscie 





przemawiać 


Morskich. utrzymane były w jednym 
tonie: narzekano na niski poziom ar- 
tystyczny, nasz film wypadł blado na 
tle niektorych filmów zagranicznych 
przedstawionych w sekcji informacyj- 
nej. Renomowani nieraz twórcy za- 
wiedli w tej dziedzinie. Jeden z kry 
ków zauważył, że film morski kieruje 
się zmiennymi modami; w tym roku 
mieliśmy modę na rejsy. A publicz- 
ność pytała: czy naprawde każdy film 
musi się zaczynać od widoku statku 
wychodzącego w morze? Większość 
filmow zleconych produkowanych dla 
gospodarki morskiej odznacza się ni- 
skim poziomem artystycznym i przy- 
padkowością w potraktowaniu tema- 
tu. Niektóre ze zrealizowanych fil- 
mów nie docierają do odbiorcy, za- 
trzymane przez komisję ocen artysty- 
cznych. Publiczność szczecińskiego 
festiwalu oceniała niektóre filmy 
amatorskie wyżej niż profesjonalne. 
W temacie „człowiek i morze” tkwią 
spare możliwości. Tymczasem potrze- 
by zleceniodawców są bardzo kon- 
kretne: większość filmow zlecanych 
do realizacji przez stocznie czy przed- 
siębiorstwa żeglugowe zajmuje się 
sprawami bhp lub instruktażu. Nie- 
watpliwie są to produkcje potrzebne 
ale czy na zlecenie gospodarki mor- 
skiej nie mogłyby również powstawać 
filmy np. o pracy człowieka na morzu 
o ochronie środowiska morskiego? 


























iągle dużo jest filmow, kto- 

rych ambicją jest pokazanie 

wszystkiego, inicjatyw podej- 

mowanych z doraźnej potrze- 
by posiadania filmu — pocztówki, fil- 
mów planowanych na jedną czy dwie 
imprezy międzynarodowe, produko- 
wanych w niewielkiej ilosci kopii 
Zbyt wiele pojawia się: jeszcze fil- 
mów, ktorych nikt nie ogląda. Warto 
zastanowić się nad sensem takiej 
działalności; przecież  jednoaktowy 
film kosztuje około 600 tys. złotych 
Problem jest tym poważniejszy, że 
produkcja filmow zleconych angażuje 
dużą część mocy produkcyjnych na. 
szych wytwórni: WFD, WFO, WF 
Czołówki”, „Sportfilmu”, Spółdzie! 
czej Wytwórni Filmowej, wytwórni 
filmow animowanych. Dlaczego ma 
ja w nich powstawać filmy złe, więc 
niepotrzebne? 

Świętą sprawą filmu zleconego, 
nieraz lekceważoną, powinna stać si 
rzetelność informacji. Między obra- 
zem a rzeczywistością nie może być 
rozziewu; zły produkt jakiej by nie 
miał reklamy, sprzedawany jest tylko 
raz. Zniekształcanie rzeczywistości za 
pomocą obrazu filmowego dowodzi 
myślenia na krótki dystans. Wiele fil- 
mów zleconych, zwłaszcza przez 
przedsiębiorstwa eksportowe i cen- 
trale handlu zagranicznego, robi się 
z myślą o odbiorcy zagranicznym. Ale 
wiele z nich nie odpowiada wymaga: 
niom, jakie się im powinno postawić 
W. większości krajów kapitalistycz- 
nych odbiorca nastawiony jest na pro- 
dukt drogi, ale dobry. Film źle zreali- 
zowany, na złej taśmie, dyskredytuje 
kraj, który go wyprodukował. Winien 
jest często wykonawca. Nie wszystkie 
wytwórnie mają fachowców rożumie- 
jących specyfikę filmów zleconych. 
Wydaje się też, że praca nad filmami 
zleconymi powinna znajdować wie 
społecznego uznania: dopoki uważa 
na będzie za pracę gorszego rodzaju 
zmieni się niewiele. 
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iadomo od) dawna, że 
Oscary” określają nie 
tyle aktualny stan amery- 
kańskiej kinematografii 
ile aktualny stan ducha. członków 
Akademii Filmowej w Hollywood 
oraz podział stref wpływów. 

Jubileuszowych, bo przyżnawa- 
nych po raz 50 „Oscarów” było jak 
zwykle kilkanaście i jak zwykle otrzy- 
mało je tylko parę filmow. One to 
utworzyły ścisłą czołówkę, do ktorej 
zaliczyć można także jeden czy dwa 
filmy mocno w wyścigu do „Oscarów 
obstawiane, które jednak odpadły na 
ostatniej prostej 

W tym roku najsilniejszą pozycję 
w tym wyścigu zajęła wytwornia Fox 
ktorej filmy nominowano do „Osca- 
rów” w różnych kategoriach aż 33 
razy, ale prawdziwym triumfatorem 
został Woody Allen; jego film „Annie 
Hall" otrzymał 4 „Oscary”: jako naj- 
lepszy film roku, za reżyserię, scena- 
riusz i głowną rolę kobieca Diany 
Keaton, ktorą poznaliśmy w roli Kay 
Adams w filmie „Ojciec chrzestny 
Najlepszym aktorem roku został Ri- 
chard Droyfuss (znamy go ze 
„Szczęk”'|, wykonawca głównej roli 
w filmie „Dziewczyna, ktorej mowili 
do_ widzenia” Herberta Rossa, Dwa 
„Oscary” za role drugoplanowe przy- 
padły Vanessie Redgrave i Jasonowi 
Robardsowi za występ w „„Julii” Froda 
Zinnemanna. „Oscarami” technicz- 
nymi (zdjęcia, montaż, efekty specji 
ne, dźwięk itp.) podzieliły się ch 
wielkie widowiska _ fantastyczne: 
„Gwiezdne wojny” George Lucasa 
i_ „Bliskie spotkanie trzeciego stop- 
nia” Stevena Spielberga. Przegrał 
w wyścigu przede wszystkim „Punkt 
zwrotny” Herberta Rossa. 

„Gwiezdne wojny” miały za sobą 
atut niewątpliwy: w ciągu paru mie- 
sięcy eksploatacji pobiły _ rekordy 
wpływów,  detronizując „Szczęki 
Jest to obraz, którego oceny mogą się 
krańcowo różnić, zależnie odumiejęt- 
ności widza wciągnięcia się w zapro- 
ponowaną przez Lucasa zabawę, po- 
legającą na swobodnej wędrówce 
wsród mitów, gatunków i stylów, któ- 
rymi kino amerykańskie żyło od sa- 
mego powstania. Nie tylko zresztą ki- 
no: cała amerykańska kultura obrazu 
(komiks, telewizja), wszystko zawiera 
się w spójnej syntezie artystycznej 
wspartej najdoskonalszą z wyobrażal- 
nych dziś technik  realizacyjnych 
W Europie film Lucasa nie ma lak 
wielkiego powodzenia jak w 














nach, gdzie nikt nie potrzebuje nicze- 
go wiedzieć, aby się nim rozko- 
szować. Europejczykom brak kluczy 
do_wielu_sekretnych zakamarków 
więc i entuzjazm jest znacznie 
mniejszy 

Powrót do dawnych gatunków 
schematów i mitów todzis jedna zdo 
minujacych cech amerykanskiej pro- 
dukcji. „Retro”, które jeszcze przed 
dwoma-trzema laty było powrotem do 
minionej epoki historycznej. dzis jest 
coraz bardziej powrotem do minionej 
epoki kina. Kino jakos wyporzadnia- 
ło, zeskromniało, nie ma już takiego 
nasilenia erotyzmu i gwałiu, znikły 
też drapieżne tematy społeczne. „Ju 
ia” Zinnemanna jest jedynym spo- 
środ piątki wyróżnionych, który po- 
dejmuje poważny temat polityczno- 
-społeczny; pisaliśmy o tym filmie 
niedawno. 

Treścią „Punklu — zwrotnego: 
Dziewczyny, ktorej mowili do wi- 
dzenia” jest świat show-businessu, je- 
den z ulubionych tematów amerykań- 
skiego kina z lat trzydziestych, czter- 
dziestych i pięćdziesiątych, Ukazany 
jest on przy tym w taki sam sposob. 
gdyby nie barwna tasma, Ho nasycone 
wspołczesnymi realiami i twarze ak- 
torów można by uznać filmy Rossa ża 
relikty poprzedniej epoki. Czy to cos 
złego? Pewne formy i problemy nie 
znikają nieodwołalnie wraz z epoką. 
która je zrodziła. Trwająca ad kilku 
lat moda „retro”, podsycając i nasyca- 
jąc głód przeszłości, mówiła jednak 
o tym, że są to sprawy nieodwołalnie 
minione. Widzowie wychodzili z se- 
ansu wzdychając smutnie nad „daw- 
nymi pięknymi czasami”. Natomiast 
Ross jakby starał się pokazać, że na 
nasz dzisiejszy świat także można pa- 
trzeć jak gdyby w stylu „retro 

Bohaterki „Punktu zwrotnego”, sta- 
rzejąca się gwiazda baletu i jej dawna 
konkurentka, która ongiś zrezygno- 
wała z tańca by zostać matką, sąd z i s 
takie same, jakimi były. bohaterki 
wielkich. przebojów lat pięćdziesią- 
tych. „Wszystko o Ewie” Mankiewi- 
cza czy „Narodziny gwiazdy” Cukora 
Dziewczynę, której mówili do wi- 
dzenia” mogłaby grać Doris Day: ta 
sama formuła, tyle że warunki życia 
bardziej „kryzysowe”. Film ten zresz- 
tą — najskromniejszy i najsłabiej ob- 
sławiony atutami w rodzaju gwiazd 
czy wystawy — przynosi obraz Amery- 
ki wcale niebanalny. Uderzają w nim 
takie na przykład szczegóły, jak kło- 
poty bohaterów z zapłaceniem 20-do- 



































larowych rachunków; sądząc po prze- 











cietnym filmie amerykańskim obywa- 
tel USA powinien mieć w kieszeni, na 
drobne wydatki, sunię kilkakrotnie 


wyższą. Sytuacja życiowa nieudanej 
tancerki rewiowej i starającego sic 
wybie aktora dramatycznego ukaza- 
na jest 2 drobiazqowym realizmem 
i ztej sytuacji wypływa cały kontlikt, 

a intryga 

Pod tym względem zreszta „Annie 
Hall" znacznie przewyższa „Dziew- 
czynę...” Na prożno ktoś oczekiwalby 
czystej komedii po filmie jednego 
z najwybitniejszych dzis aktorów ko- 
mediowych Hollywood. „Annie Hall 
przypomina trochę „Porozmawiajmy 
o kobietach” Mike Nicholsa, aleobej- 
muje dużo szerszy zakres tematow. 
Jest lo_ niezwykle szczera spowiedź 
bohatera (gra go sam Woody Allen), 
ktorego czas zaczyna wymijac i ktory. 
probuje sobie stworzyć fikcję sukcesu 
który nie wierzy — i wspaniałych 
perspektyw — których nie ma. Obiek- 
tem myśli bohatera jest Annie Hall, 
dziewczyna bedąca jego obsesją, jedź 
nocześnie błogosławienstwem i prze- 
kleństwem. Uświadamia mu ona roz- 
miary porazki, ale także daje poznać 
smak życia. Optymizm i pesymizm, 
humor i smutek, groteska i poważna 
refleksja nad życiem są lu idealnie. 
wymieszane. 

Wszystkie te filmy. zostały zaakcep- 
towane przez najszerszą widownię, 
zdają się zaspokajać tesknoty za fil- 
em _„życiowym”, raczej podbudo= 
wującym człowieka moralnie niż 
miażdżącym go obrazami zła. Takim 
kinem jak dawniej, nawet z jego abso- 
lulną dominacją kobiet 

Przez wiele lat na amerykańskich 
ekranach _ królował mężczyzna 
a własciwie dwaj mężczyźni wędrują 
cy przez świat. Pomijając „Gwiezdno 
wojny”, w których aktorów sprowa- 
dzono do roli symboli i marionetek, 
główne role w czterech pozostałych 
grają kobiety: Jane Fonda i Vanessa 
Redgrave w „Julii”, Anne Bancroft, 
Shirley MceLaine i tancerka Leslie 
Browne w „Punkcie zwrotnym”, Di 
ne Keaton w „Annie Hall" i Marsha 
Masqn w „Dziewczynie, której mowili. 
do widzenia”. Aż w trzech tytułach 
mamy kobietę! Nie ma w tym zreszią 
ani jednegoakcentu feministycznego, 
nawet takiego, jak w „3 kobietach 
Altmana zrealizowanych zaledwie 
rok wcześniej. Kobieta jest w tych 
filmach obiektem męskiej fascynacji, 
ośrodkiem wokoł ktorego krążą me 
czyżni, mniej lub bardziej interesują- 
cy. Jak wówczas gdy gwia zda +by- 
da z całą oczywistością rodzaju że 
skiego. 
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Dawne lata 





Fot. The Sunday Times 


„Rity Hayworth 





W końcu lat trzydziestych pojawiła się na ekranie rudowłosa piękność, 
o zgrabnych, wysmukłych nogach, z niezłymi umiejętnościami tanecz- 
nymi. Może właśnie dlatego próbowano ją najpierw skojarzyć z mis- 


trzami tańca. 








red Astaire tracił wowczas 
swą stałą parlnerkę Ginger 
Rogers i gorączkowo poszu- 


kiwał kogos, z kim mogłby 
wystąpić w duecie. 

Popis Rity Hayworth w „Mojej naj- 
milszej” Williama Seitora wyszedł zu- 
pełnie nieżle; Fred Astaire był jak 
zwykle niezawodny — ale nie narodzi- 
la się nowa Ginger Rogers. Talent 
młodej aktorki nie ograniczał się jed 
nak do improwizacji tanecznych 
W jej postawie, w uśmiechu lekko 
egzaltowanym i ironicznym kryła sic 
pewna zagadkowość, ktora łatwo 
uchwycili wszyscy zwolennicy kreo- 
wania na ekranie demonicznych 
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„łemmes fatales”. Szukano więc dla 
swej pupilki jakiegoś modnego wcie- 
lenia. Rita Hayworth tanczyła nadal, 
ale jej popisy estradowe nie były naj- 
ważniejsze. Musiała wyzbyć się ule- 
głości wobec meżczyzn, przestac pod. 
dawać się ich wali, raczej przejąć ini- 
cjatywę we wzajemnych związkach 
Odezul to także w „Mojej najmilszej 

Fred Astaire, uwodząc w filmie córkę 
potentata przemysłu: rozrywkowego 
w Argentynie, pana Ocany, napotykal 
nieustanny opor dziewczyny. Zdawa- 
ła się być łatwym srodkiem do zrobie- 
nia kariery artystycznej u tatusia, gdy 
biednego tancerza 
zwaliły się same niepowodzenia. 


tymczasem na 


Wfilmie Seitera nie jest najwaźniej- 
sza skomplikowana gra, jaką toczy 
Rita Hayworth z Fredem Astairem 

i to raczej z winy samego tancerza 
który nie_ najlepiej czuł się w roli 
mężczyzny  terroryzowanego przez 
tajemnicza kobietę. Astaire chciał po 
prostu tańczyć i obce mu były wszel- 
kie psychologiczne subtelności demo- 
ramoów. Inaczej rzecz 
się miała z piękną Riłą, która w lot 





nicznych me 


wyciła wielką szanse zmierze- 





poć 
nia się ze sławą Grety Garbo, Jean 
Harlow i innych „wielkich dam 
ekranu. W „Mojej najmilszej 
stannie hamowała swoj temperament 
narzucając chłodnej, rozważnej pan- 





nieu- 


mace 


nie Ocana pewną głębię psychologi- 
czną 

Losy Rity Hayworth potoczyły sic 
inaczej niż wyobrażali to sobie nie- 
którzy producenci. Nie zajeła miejsca 
Ginger Rogers, nie stała się wielka 
tancerką ekranu, choć zdarzyło sie jej 
występować w filmach nie tylko 2 Fre- 
dem Astairem, lecz także z wschodzą- 
cą gwiazdą musicalu, Gene Kellym. 
Tańczyła nadal, jednak taniec ów sta- 
wał się częścia składową jej osobo- 
wości, Iłumaczył wewnętrzne, skomp- 
likowane stany nowej „femme tata- 
le”, chłodnej i wykalkułowanej. Roż- 
waga nakazywała zonie lotnika 
w „Tylko aniołowie mają skrzydła 
Howarda Hawksa opuścić męża lotni- 
ka, ktory nieustannie igrał z życiem 
Dość miała niepewności jutra; mogła 








się przecież w każdej chwili dowie- 
dzieć o jego śmierci, Ów strach parali- 
żował jej wolę, szukała wyzwoler 
ucieczki, ale wciąż powracała do pun- 
ktu wyjścia, do sytuacji początkowej 
W dziejach „kobiety fatalnej" na 
ekranie było to wydarzenie zaskaku- 
jace. Związki miedzy kobieta a meż- 
czyzną w filmach określał przecież 
sadystyczny terror jednej istoty nad 
drugą. Kobieta prowokowała, meż- 
czyzna staczał się na peryferie życia 
W grze, w której pojawiło się uczucie 
strachu, zależności komplikowały się. 
Nie można było do konca pozbyć się 
partnera, skoro istniał on _ jeszcze 
w Świadomości 
wet wbrew swej woli oddziałując na 
jej wyobraźnię. Następował rodzaj 
ekspiacji. Kobieta coraz bardziej żałc 
wała swych czynów, starała się odro- 
dzić poprzez miłość, która była raczej 
tęsknotą niż możliwością spełnienia 
W serii filmów z lat czterdziestych. 
poczawszy od „Krwi na piasku” Rou- 
bena Mamouliana, poprzez „Model- 
kę” Charlesa Vidora i „Anioły Broad- 
wayu” Bena Hechta, Rita doskonali 
swą naturę zimną i nieodgadnioną 
w ktorej gdzies na dnie tkwi nutka 
życzliwości, sentymentu. Poznajemy 
ją na ogoł w sytuacjach, kiedy okres 
demoniczności, łamania ma już 
4a sobą. Jest zmęczona życiem, szuka 
spokojnej przystani, choć nie za cenę 
popizednich powikłań. W „Aniołach 
Broadwayu” rysunek len wydaje się 
stosunkowo najbardziej stereotypo- 
wy. Rita jest dziewczyną o dużym do- 
świadczeniu życiowym, raczej zrezy- 
gnowaną, ktora nagle znajduje sic 
wśród desperatów, wykolejeńców. Na 
ich tle jej sytuacja ok: 
czekiwanie nie tak znów tragiczna 
Dziewczyna odnajdzie wiare w sie- 
bie, zarazi nią innych. Hecht rysuje 
szczonych 














femme fatale", na- 























zuje się nieo- 


świalek marginesu w u 
barwach, nie więc dziwnego, żei koń- 
cowe konkluzje bedą stereotypowe. 
Jest to bajkowa sytuacja zajączka, po- 
niewieranego bezlitośnie przez oto- 
czenie, ktory natrafia na bojacą sie 
myszke i nabiera satysfakcji, że nie 
tylko on drży przed możnymi. Może 
się okazać dla kogos takim samym 
srogim potentatem 

Mną niż Hecht droga poszedł Char- 
les Vidor, ktory stał się właściwym 
kreatorem stylu i osobcwości Rity 
Hayworth. Nie jest to jeszcze widocz- 
ne w „Modelce”, Reżysera zafascyno- 
wał udział Gene Kelly'ego i spore 
partie filmu poświęcił występem ta- 
necznym, które nie zawsze harmoni- 
zwią 2 całością opowieści. Był tu już 
jednak zalążek mitu, jaki dojdzie 
w pełni do głosu w niezapomnianej 
Gildzie”': Rita i Gene Kelly nieustan- 
nie rozchodzą się i powracają do sie- 
bie, mimo że każda rozłąka jest kar- 

















dziej okrutna i bezwzględna od po- 
przedniej. Związek ma więc w coraz 
wiekszym stopniu wymowe sadoma- 
Nie miłośc lecz niena- 
wisć omoluje bohaterow, stije się mo- 
torem ich czynów. Aby to nastąpiło 

musiało dojsc do przewartosciowania 


sochistyczna. 





roli mężczyzny, który nie może byc 
wyłącznie nieszczęsnikiem, zaślepio- 
nym w swych uczuciach i przyjmują- 
cym jedynie razy. Prawo do zemsty 
miała dotąd kobieta, teraz role sie 
wyrównują. Miejsce łagodnego Getc 
Kelly'ego, Freda Astaire, Tyrone Po- 
Wera („Krew na piasku”) zajmuje bez- 
wzgledny, silny Glenn Ford, postać 
zwesternu albo filmu qangsterskiego. 

Gilda” Charlesa Vidora jest kroa- 
cją okrutnej i msciwej gry, jaką toczą 
ze sobą zabijaka Johnny Farrell żbyłą 
tancerką kabaretową. Przy czym rze- 
czą najważniejszą nie są w tym filmie 
podłostki rwdowłosej Gildy, która naj- 
pierw wychodzi „na złość” za maż 
« poźniej ofiarowuje swe cialo każde- 
mu napotkanem. Jej czyny, zmierza- 
jące do całkowitego upokorzenia męż- 
czyżny, nie deprymuja go. przeciw 
nie — mabilizują do wyrafinowanej 
zemsty. On_ dyktuje warunki gry 
przejmuje inicjatywę; Gdy w czasie 
fascynującego tańca Gilda zaczyna 
zrzucać poszczególne czesci gardero- 

















by-Johnnybierze ją na gorę i zamyka 
w samotności. Bedzie odtąd śledził jej 
kroki. Jeśti Gilda wyrwie się na wol- 
natychmiast 
przyprowadza je 2 powrotem 

Mowi si 
ście rodu moskiego na wszystkich 
ale przecież pod 
Skorna prawda jest inna. Glenn Ford 
jest takim samym niewolnikiem nie- 
nawiści jak i Rita, rownie zamknie. 
jak ona. Nie może być 
nie może nie myslec o niej, 


ność — opłaceni ludzie 





w tym mo 





jencie 0-zem- 


lemmes fatalos 


tym w sobie 








obojętny 








skoro. przedsięwziął tak. szezeg 
środki ostrożności. Nie ma wiec pros- 
tego związku „kata i oliary 


w każdej chwili odwrocić 


latwo go 
Zacierają 
się wszelkie uczucia: nienawiści, mi- 
lości, pragnienia zemsty. Johnny Far- 
rell w końcu to zrozumie 1 dlatego 
padnie przed Gildą na kolana. Czy 
małżeństwo zlikwiduje dotychczasa- 
wą tre okrucienstwa? Należy w to 
wałpić. Tylko w baśniach bohatero- 
wie „żyją długo i szczęśliwie”. Rze- 
czywistość zas jest daleko mniej sie- 
lankowa. Kto raz zakosztował uczucia 
mściwości, będzie je dalej kultywo- 
wał, I tak należy rozumieć związek 
Johnny'ego i Gildy. Bedą sie nadal 
i kochać na zmianę, bo 
się potrzebują wzajemnie, skazani ne 
siebie do końca swych dni 

Mit Rity Hayworth realizował się 
w prostych konstrukcjach psycholaqi 
cznych, polegających na zrównania 
praw „kobiety fatalnej” i jej ofiary 














nienawidzić 





„Gilda” Charlesa Vidora 


ktora przyjmuje raży do czasui potrafi 
się poźniej z nawiązką zrewanżować 
Nową wartość otrzymywał wiec prze- 
do wszystkim partner „femme fatale 

pełnoprawny i skuteczny w działaniu. 
Naruszenie owego związku mogło 
calkowicie przekreślić kreacje swia: 

la, tak żmudnie 
przez_Vidora i_innych_ reżyserów 
W sadomasochistycznej grze kobiety 
i mężczyzny dopatrywano się bliskiej 


Wypracowywaną 


tradycji skandynawskiej „odwiecznej 
walki płci”, tyle że przekazywanej 
w formie psychoanalitycznej projek 
cji, wydobywającej z wnętrza czło- 
wieka najskrytsze, najintymniejsze 
odczucia. Nienawiść w zachowaniu 
bohaterów rodziła się z głębokiej mi- 
rezygnacja z ktoregokolwiek 


per 


; 








2 tych uczuć, ze swoistej uczciwości 
w grze prowadziła do zaprzeczenia 
pięknych cech kobiety, ktora upadała 
po wielekne 
1 zła oczyścić i wyzwoli 

W „Damiez Szanghaju” Orson Wel- 
les zakwestionował dążenie kobiety 
do odrodzenia moralnego, powrotu do 


jednakże pragnęła si 


normalnego życia. Uczynił swa boha- 
lerke istotą jednoznacznie nikczem- 
na, która nie waha sic 
partnera, gdy jej intencje zostaną 
przez niego tozszyfrowane. Tym sa- 
mym Rita stawiała się w sytuacji noto: 
jakie pod 
m „czarnego kryminału” po. 


zabić swego. 





rycznych - przestępczyń 





wpływ 





jawiły się na ekranach amerykan- 
skich w łalach czterdziestych, Ideal- 
nym ich wcieleniem była. Barbara 
Stanwyck z. „Podwójnego ubezpie- 
Billy Wildera. Jasnowłosa bo- 
haterka nieustannie zwodziła zako 


czenia 


chanych w niej mężczyzn, wykorzys- 
tywała ich bez skr 
dzając do wyrafinowanych zbrodni 
Jej podstępna gra oburzała widzów 

le potępiali nik- 





pułów, doprowa- 


ktorzy. jednożnać 





czemność i podłość morderczyni. loto 
okazywało się, że Rita Haywo! 
al. kobiecości, „Damie z 
Szanghaju” nie różni się od Barbary 
Stanwyck! Miała taką samą podłą na- 
ktora przekroślała wiare w moż- 
liwość droge dobra 
ienoty 

Próbowano pózniej naprawić błąd 
Rity Hayworth i wskrzesić dawny mo- 
del „Gildy”. Klasycznym przykła- 
dem jest tu „Przygoda na Trynida- 


ide- 





wcale w 





powrotu na 





dzie” Vincenta Shermana, 
mem odtwarzająca wszystkie szc? 
goły związku sadomasochistycznego. 
Partnerem Rity był nawet len _ sai 
Glenn Ford, aktorka powtarzała śwoj 
taniec z rozbieraniem”. Wypadł om 
bardziej efektownie niż u Charlesa 
Vidora. A jednak próba zakonczyła 
się niepowodzeniem. Nikt z widzów 
nie wierzył swej dawnej pupile, po- 
dejrzewająć o najgorsze. Rudowlosa 
piękność odchodziła w przeszłość, jak 
wiele aktorek przed nią i po niej 
Historia Hollywoodu obfituje w zna- 
czie większe tragedie niż upadek 
wielkiego mitu. Śmierć 
pokrywa sit; czasem 2 autentyczną 
smiercią w życiu 

Rita Hayworth występowała w fil- 
mie jeszcze niejednokrotnie. Niedaw- 
no oglądalismy ją w „Drodze do Sali- 
ny” Georgesa Laulnera. Jej kreacje 
przyjmowano obojetnie. Rita stała sie 
kimś z wieloosobowegio tumu — nie- 
dostrzegalna, podobna do innych. By 
ła ostatnią z wielkich 
nych „kobiet fatalnych 
niezwykłością charakteru. Po niej na- 
stąpiły kobiety realne, poruszające sio 
w świecie rzeczywistym, dostępne tia 
odległość ręki. Nie były przedmiotem 
marzeń i westchnień; przeżywały 
konflikty proste, nieskomplikowane 
będące udziałem zwykłych smiertel- 


2 pietyz 








na ekranie 





nieodgadnio- 
czarujących 








ników. Nie. trzeba psychoanalityc? 
nych seansów, by wyjasnić ich postę- 
powanie. 
JANUSZ 
SKWARA 


„Droga do Saliny* Georgesa Lautnera 

















ugi stoł: popielniczki peł- 
ne niedopałkow, woda mi- 
neralna i coca-cola, Dook 
ła stołu mężczyźni o sku- 
pionych, zmęczonych twarzach, przed 
nimi zapisane kartki. Plany, projekt 
zadania. Terminy. Za drzwiami d 
rektorskiego gabinetu rozciąga sic 
wielki plac budowy, ci tutaj to jej 
mozg. Odprawa u naczelnego, dyrek- 
rzy poszczegolnych przedsiębiorstw 
toryś z kolei raz zastanawiają się nad 
tym czy uda się dotrzymać terminu. 
Stan prac na poszczegolnych odcin- 
kach budowy ukazał wyświetlony 
przed chwilą film. Dyrektor naczelny 
Wraca na swoje miejsce przy stole. 
Kortycki: Obejrzeliscie filmy, towa- 
rzysze, A więc sami wiecie, jak jest 
Na aglomerowni sytuacja wrecz fatal 
na. Ten stan zagraża terminowi odda- 
nia zespołu do ruchu, Pan mniesłyszy 
dyrektorze Cierminski? 
Ciermiński: Słyszę i 
udzielic wyjasnień 
Kortycki: Mnie niepotrzebne wyjas- 
nienie, tylko robota. Co z sortownią 
spieku? Kiedy miała być gotowa? 
Cierminski: Prestał nie wykonał ruro- 
Ciągu 
Kortycki: Nie pytam, czego nie wyko- 
nał Prestal. na to mi odpowie dyrektor 
Madej, tylko co ty nawaliłes. Pytam 
kiedy miała być gotowa? 
Ciermiński: Na piętnastego. 
Kortycki: To był wasz termin. Dzis jest 
dziewiąty, a miała być na dziesiątego 
dyrektorze Cierminski. Chyba pan 





















zaraz moge 











ajszybszy 









































realny - 


wie, dyrektorze, że musicie być 
pierwsi. Jeśli wy nie zdążycie na czas, 
wszystko inne szlag trafi. Po naradzie 
prosze przyjsć do mnie i podać mi. 
najszybszy realny termin oddania sor- 
towni. Powtarzam: najszybszy realny 
ludzie, pieniądze, wszystko 
oprócz czasu. Nic nie przyspieszy pro- 
cesu stygnięcia betonu, następstwa 
działań przewidzianego przez skom- 
plikowane technologie, Trzeba nie- 
mal cudów, dyrektorów-specjalistów 
od rzeczy niemożliwych. Takich włas- 
nie_ ściągnął Kortycki na budowe 
kiej huty. Nie wszyscy wytrzymu- 
ją gorączkowe życie z dala od bli- 
skich, tę nieustanną presję czasu. Po 
odprawie Ciermiński powie: „Nie po- 
dam wam już żadnego terminu. Ko- 
niec. Nie będzie mnie pan więcej 
traktował jak ucznia, który nie odrobił 
zadania. Mam dość 

I następnego dnia zostanie mian 
wany nowy dyrektor. Następca Cier- 
mińskiego dostanie wprawdziew pre- 
zencie dwa dni więcej, te z kolei b 
dzie musiał Kortycki wytargować bez- 
pośrednio od robotników. ATB nie każ- 
dy z dyrektorów jest hazardzistą. Lata 
pracy na różnych budowach uczą roż- 
wagi, dalekowzroczności. „„Technolo- 
gii nie przeskoczysz — powie Rybacki 
Przecież ta huta to coś, co po nas 
zostanie, co ma służyć trzydzieści albo 
pięćdziesiąt lat, a może i dłużej, jesli 
niczego nowego w tej dziedzinie nic 
wymyślą”. Jest spokojny, rozważny, 
operatywny, ale przede” wszystkini 



























bierze pod uwagę realne szanse reali 
zacji przyjętych zadan. To własnie on 
będzie antagonista młodego inżynie- 
ra ze swego zespołu, ktory wymyślił 
rewelacyjny sposob, by nie tylko zdą. 
żyć m suwnicy, alk 
wyprzedzić harmonogram. Miódzy 
imi rozegra się główny konflikt oś: 
talniego odcinka telewizyjnego s 
lu „Wielka huta”, który, reżyseruje 
Zbigniew Chmielewski. Częśc ta nos 
tytuł „„Zmęczeni inżynierowie 
Odwiedzamy ekipe w wytw 
towickiego: oddziału „Poltelu”. Tu 
w zbudowanych w alelier dekora- 
ciach, zrealizowane zostaną sceny 
które toczą sięw gabinetach dyrektor 
skich: narady, odprawy, rozmowy 
Dekoracja pozwala na pracę znacznie 
sprawniejszą niż we wnętrzach natu 
ralnych. Te tak zwane operatywki, 
gdzie sytuacja w założeniu ogranicza 
ruch na planie, wymagają szczegol 
nego wysiłku całej ekipy realizacyj- 
nej i aktorów, Światło, kąt widzenia 
kamery, dźwiek —_ stuprocentowy 
przecież, jak zwykle w filmach 
Chmielewskiego — wszystko musi 
harmonijnie współtworzyć se 
uczynić ją atrakcyjną, dramatyczną. 
Reżyser w ostatnich próbach weryfi- 
kuje tekst dialogów, wychwytuje każ- 
dą fałszywą nutę w interpretacji. Pa 
trząc na niego mam wrażenie, że wi- 
dział tę scenę,zanim jeszcze została 
zrealizowana. "Może i dlatego. że 
montaż filmu trwarrównołegie z reali- 
zacją. Te metodę Zbigniew Chmiele 
wski wypraktykował już uprzednio. 
przy serialach „Dyrektorzy” i „Dalekc 
od szosy”; pozwala ona panować nad 
ogromnym materialem, wymaga jed- 
nak wielkiego wysiłki 

Akcja sześciu. póltoragodzinnych 
odcinków „Wielkiej huty” toczy się 
na wielkiej budowie, ukazuje frag- 
menty trudnego i skomplikowanego 
procesu powstawania huty. Klamrą 
spinającą odcinki będzie. pierwszy 
spust surówki — scena ta otwierać bę- 
dzie każdą część filmu. Spośród ob- 
serwujących ten moment widzów ka- 
mera wybierze bohaterów odcinka. 
których losy splotły się z jakims eta: 
pem powstawania huty. Są to ludzie 
ż różnych stron Polski, inżynierowie 
technicy, robotnicy, Jedni szukają tu 
swojej życiowej szansy, inni chcą zna: 
leżć rekompensatę za dotychczasowe 
porażki, jeszcze inni — po prostu uciec 
od dawnego życia 

Podłożem scenariusza Andrzeja 
Szypulskiego były nowele Albina 
kierskiego. Zdjęcia plenerowe rea 
zowane sq na terenie Huty Katowice 
cementowni w Wierzbicy, elektrowni 
w_ Kozienicach, w_ Bełchatowie 
wszędzie tam, qdzie można jeszcze 
uchwycić specyfikę i atmosterę wiel- 
kiej budowy. „Udało nam sie dobi 
ustawić plan pracy — mówi kierownik 
produkcji Edward Szymański. — Na 
czas zimy i śniegów weszliśmy do 
wnętrz. Teraz, na wiosnę, znowu wra- 
camy w plener, Jesli się uda, koniec 
zdjęć w połowie maja 

W serialu wystąpią: Zbigniew Biel 
ski, Sławomira Łozińska, Wirgiliusz 
Gryń, Tomasz Zaliwski, Zdzisław 
Szymański, Edward Kusztal, Witold 
Pyrkosz, Zolia Czerwińska Boguslaw 
Sochnacki, Joanna Kasperska, Dorota 
Stalinska, Ewa Serwa, Krzysztof 
Stroiński.. Kazimierz Krzaczkowski. 
Andrzej Baranowski, Jan Kułczycki, 
Zbigniew Buczkowski,  Euceniusz 
Priwieziencew, Bogdan Baer, Ryszard 
Ronczewski, Janusz Kłosiński, Marok 
Litewka, Ferdynand Martysik, Ta- 
deusz Szaniecki, Gustaw Lutkiewicz. 
Janusz Szydłowski, Jerzy Mola, Emi- 
lian Kamiński, Irena Szewczykowna 
i wielu innych, Autorem scenografii 
Wielkiej huty” jest Wojciech Majda 


ELŻBIETA DOLIŃSKA 
Zdjęcia: JERZY KOŚNIK 








ja Czas Z montaż 






















































































Reżyser Zbigniew Chmielewski z operatorem Mikołajem Spru- 
dinem i II operatorem Mieczysławem Chudzikiem 





Reżyser Siergiej Kołosow 


PODRÓŻ 


BONN 





KORESPONDENCJA Z MOSKWY 





Siergiej Kołosow jest uważany za ojca wieloseryjnych radzieckich filmów 
telewizyjnych. On sam uzupełnia z uśmiechem, że niedługo będzie chyba ich 
dziadkiem. A przecież od pojawienia się serialu „Minerzy podniebnych dróg" 


minęło zaledwie 15 lat. 


Zamierzałem napisać reportaż z re- 
alizacji nowego 3-seryjnego (ponad 4 
godziny projekcji) filmu telewizyjne- 
go Kołosowa „Służbowo do Bonn 
Ale zanim reżyser powrócił z podróży 
zagranicznej (oczywiście, do Bonn). 
a Wasz korespondent z wędrówek re- 
porterskich po kraju — zakończono 
szczęśliwie okres zdjęciowy. Spotka- 
łem się z Kołosowem dopiero podczas 
pierwszego przeglądu nakręconego 
materiału, w redakcji telewizyjnej 
Mosfilmu, której szefuje od jedenastu 
lat 

Pokaz miał charakter roboczy: 

zmontowany na taśmie czarno-białej, 
nie w pełni jeszcze udźwiekowiony 
serial oglądali konsultanci. Film 
„Służbowo do Bonn”, którego bohate- 
rami są korespondenci prasowi, opo- 
wiada o skomplikowanych proble- 
mach życia politycznego, o narodzi- 
nach i rozwoju dialogu Wschód-Za- 
chód w warunkach współczesnego 
odprężenia. 

Akcja rozgrywa się w dwóch płasz- 
czyznach czasowych. Rok 1977: kort 
spondent zagraniczny - „Izwiestii 
Aleksander Jerszow (Wiaczesław Ti 
chonow) we współpracy z zachodnio- 
niemieckim dziennikarzem telewizyj- 
nym Peterem Kraschke (Horst Drinda) 
rozpoczyna pracę nad dokumental- 
nym filmem, pytającym o dzisiejszy 
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stosunek obywateli ZSRR do Niem- 
cow, o ło, czy można zapomnieć 
© dramatach przeszłości, co robić, aby 
odprężenie stało się trwałym czynni 
kiem polityki światowej iswiadomos 
ci współczesnych. 

Praca nad filmem związana była 
z przeglądem ogromnej ilości mate- 
riałów - kronikalnych, dotyczących 
najbardziej aktualnych wydarzeń. 
Oglądamy zarejstrowane na taśmie 
wystąpienie prezydenta Cartera na 
temat bomby neutronowej, walki uli- 
czne w Bejrucie, akcje policji prze- 
ciwko zachodnioniemieckim terrorys- 
tom. — Uczestniczymy _ jednocześnie 
w ostrych sporach ideowych po 
dzy Jerszowem i Kraschke, ponieważ 
wspólne im przeświadczenie o potrze- 














bie odprężenia nie wyklucza odmien 
nych stanowisk w oc 
wydarzen 

Drugą filmu 
wspomnienia samego _ Jerszowa 
Przed. dziesięciu laty odwiedził on 
REN wspólnie z bońskim korespon 
dentem agencji TASS, Rudolfem De 
mentiewem (Iwan Łapikow) i komen 
tatorem__ politycznym. „Litieraturnej 
Gaziety”, Anną Szyrokową (Ludmiła 
Kasatkina). W tej. retrospektywnej 
części rownież oglądamy sporo doku 
mentów. Akcja przenosi sięz Moskwy 
do Bonn, z redakcji „Jzwiestii” do ga 


je rozmaitych 





warstwę stanowią 











Fot: Walentin Tru. nikow 


binetu redaktora naczelnego „Ster- 
na”, z Bejrutu doKolonii. Na margine- 
sie politycznego wątku filmu autorzy 
szkicują wątek prywatny — rodzące sic 
uczucie między Szyrokową a Jer- 
Szowem. 

Porównując scenariusz z gotowym 
filmem przekonałem się, że pod wie- 
loma względami rodził się on w trak- 
cie zdjęć na planie: zmieniały się dia- 
logi, aktualizowano wciąż materiały 
dokumentalne. 

Po przeglądzie, który wywarł na 
mnie wielkie wrażenie, udało mi sie 
porozmawiać z 
wem. 
wszystkim sprawa autentyczności tej 
historii: czy istniały jakieś pierwo- 
wzory postaci Jerszowa, Szyrokowej, 
Dementiewa? 

— Bez wątpienia — mówi Kołosów — 
staram się w tym filmie być wiernym 





iergiejem Kołoso- 
Zainteresowała mnie przede 





zasadzie maksymalnej zgodności 
z faktami, z nie wymyślonymi ludzki 
mni losami. Wspolnie ze scenarzystami 
Iwanem Miendzerickim i Michaiłem 
Sagatelianem (obaj sq dziennikarza 
mi, komentatorami spraw międzyna- 
rodowych) wykorzystałem materiały 
z podróży grupy. dziennikarzy ra 
dzieckich do REN w 1967 roku, opie- 
rając się na ich artykułach, książkach, 
nawet pamiętnikach. Oczywiście nie 
jest to wierna kopia losów tych ludzi. 
Skomplikowana struktura 
filmu uniemożliwiła pełniejsze nary 
sowanie postaci bohaterów; potrakto- 
walismy je tylko szkicowo. Zresztą 
sama fabuła jest umowna. Dlatego też 
zmienilismy troche losy bohaterow 
2 myślą o ich dramatyzacji. Szyroko- 
wa na przykład ginie na ulicach pło. 
nącego Bejrutu podczas toczącej się 
lam niedawno wojny domowej. Ten 
dramatyczny finał wątku miłosnego 
między Szyrokową i lerszowem przy- 
daje wagi  przeżyciom bohatera 
w _ części - współczesnej. Powiem 
otwarcie, że ten osobisty wątek jest 
pewnym ustępstwem na rzecz widza, 
ktory mógłby zatęsknić za zawsze in- 
teresującymi go na ekranie perypetia- 
mi „nhiłosnymi 

© Ostatnio coraz częściej rozlegają się 
głosy reżyserów (Michalkow-Konczałow- 
ski, Rołan Bykow i teoretyków filmu, jako- 
by dokumentalizm już się przeżył, dopr 
wadził do ekstremów, że należałoby po- 
wrócić do sztuki w jakiejś mierze umow- 
nej, do przypowieść 

Jestem odmiennego zdania. Są- 

dzę, że dopiero zaczęliśmy zgłębiać 
prawa i możliwości filmowej doku- 
mentalistyki. Moim ideałem jestorga- 
niczny stop kina dokumentalnego i fa- 
bularnego 

© Pański najnowszy film różni się je 
nak pod wieloma względami od poprzed- 
nich; zarówno serial „Minerzy podnich- 
nych dróg, jak i dwa dalsze, „Operacja 
„Trust i „Sveaborq” były filmami histo- 
rycznymi. „Służbowo do Bonn” traktuje 
o. wspólczesnych problemach politycz- 
nych. 








naszego 























— Są tu pewne nowe elementy, ale 
ogolnie rzecz biorąc kontynuuję $wo- 


Wiaczesław Tichonow, Ludmiła Kasatkina i Iwan Łapikow w filmie „Służbowo do Bonn” 





ie poszukiwania fenomenu „telewi 





zyjności”, specyficznych cech serialu 
Wydaje mi sie, że jego spocytika pole: 
ga na połączeniu sródkow artystycz- 
nych kina fabularnego z publicystycz- 
nymi możliwościami przekazu telewi- 
zyjnego. Program telewizyjny -toro>- 
norodność, sweqo rodzaju kolaż naj- 
rozmaitszych materiałow: sport obok 
telekina, dziennik obok estrady, ko- 
mentarze polityczne obok spektakli 
Czyżby więc telewizja miała byc tylko 
środkiem przekazu 
informacje lub zapewniać rozrywkę? 
Jestem przekonany o blędności poż 
glądu odmawiającego telewizji pra- 
wa do poszukiwań własnej estelycz- 
nej specyliki. Wezmy na przykład 
umowność, fantastyke, wszelkiego ro- 
wszystko to 
leży w możliwościach telewizji, jak 
i. poszukiwanie. szczegolnych środ- 
ków wyrazowych. Przecież piastyka, 
charakterystyczna niby dla „wielkie: 
qo ekranu" (z którą on - szezerze 
mówiąc — nie zawsze najlepiej sobie 
radzi), jest rownież przywilejem jezy- 
ka telewizyjnego. 


W niedawno opublikowanej książ 
ce. „Dokumentalizm legendy", opie- 
rając sie na doświadczeniach swoich 
filmów telewizyjnych, staralem sie 
słormułować niektore zasady wspoł- 
czesnego serialu. W ich liczbie sta- 
wiam na pierwszym miejscu zasade 
autentycznego materiału. Nie zgł 
lismy_ jeszcze. wszystkich. aspektów 
specyfiki telewizyjnej, ale jestem pe- 
wien, że telewizja jest nową sferą 
sztuki obrazu, która powstaje dosłow- 
nie na naszych oczach. Trwają nadal 
spory na temat zbliżeń w TV, wzajem- 
nej relacji między materiałem fabula 
ryżowanym a dokumentalnym, dialo- 
gu na małym ekranie, efektu kameral- 
ności, na temat specyfiki telewizyjnej 
komunikacji, wynikającej z samej na- 
tury telewizyjnego bez pośred- 
niego kontaktu z widzem 


serwować nam 


dzaju zdjęcia trickowe 





























Serial „Służbowo do Bonn” składa 
się z wielu komponentów; są tu mate- 
riały dokumentalne i sceny fabulary- 








zowane, wywiady autentyczne i zre- 
konstruowane w studin ż pomocą dk- 
torów, są wreszcie „songi” polityczne, 
dotyczące aktualnych wydarzeń i be- 
dace_ swoistym komentarzem akcji 
Wydaje mi sie, że odpowiadają du- 
chewi filmu, tradycjom wywodzącym 
się od Brechta, Ernesta Buscha i Han- 
Sa Fistera. 

© Czy traktuje Pan swój film jako utwór 
polityczny? Pylam, ponieważ niektórzy na- 
si teoretycy twierdzą, że w kinema 
fiach socjalistycznych kino polityczne nie 
może istnieć, howiem wszystkie nasze 
filmy sa polityczne. 

Oczywiście, zrobiłem film polity- 
czny par cxcellence, A swoją drogą 
czyż można byle jaką komedie czy 
melodramat windować do rangi filmu 
politycznego jedynie z tego tytułu, że 
nakręcono je w wytwórniach Mosk- 
wy. Warszawy czy Sofii? To chyba 
jakies nadużycie terminologiczne. 




















Istotne jest co innego: prawdziwie 
aktualne filmy polityczne powinny 
pojawiac się przede wszystkim w tele- 
wizji, chocby dlatego, że takie filmy 
można robić i emitować niemal bez- 
pośrednio w ślad za bieżącymi wyda- 
rzeniami. 


x * * 


Film „Służbowo do Bonn" jest 
utworem tak niecodziennym na na- 
szych ekranach (telewizyjnych i fil- 
mowych). że nastręcza wiele pytan. 
budzi chęc dogłębnego zrozumienia 
autorskiej koncepcjii poznania sekre- 
tów realizacji. Olo powod, dla którego 
ponownie spótkałem się z Kolosowem 
w. jego mieszkaniu przy prospekcie 
Kalinina, podejmowany przez gościn- 
ną i uroczą panią domu, żonę reżysera 
i aktorkę — Ludmiłę Kesatkinę. Mie- 
dzy tymi dwoma spotkaniami Koło- 
sow pracował po 18 godzin na dobe, 
nie wychodzac dosłownie z wytworni 
postsynchrony, montaż, dokrętki, po- 
szukiwanie najlepszego wariantu 
kompozycji i rytmu na stole montażo- 
wym. Przypominam, że film liczy 6500 
metrów! 

© W jaki sposób dobierał Pan archiwal- 
ne materiały? - zapytałem Kołosowa pod- 
czas naszego drugiego spodkania. 

Szukałem ich w filmotece Wy- 
twórni Dokumentalnych _ Filmów 
w Moskwie, w archiwach NRD, w le- 
lewizji zachodnioniemieckiej. Wiele 
fragmentów trzeba było kopiować 
2.16 na tasmę 35 mm. Dokumentalny 
materiał umożliwił mi odczucie „aro- 
matu” czasu, znalezienie właściwych 
mu cech. Ostatecznego wyboru mate- 
riałow kronikalnych dokonalismy pod 
koniec pracy, uzupełniając je i aktua- 
lizując w procesie montażu. 

© Skąd wziął się pomysł dwóch płasz- 
czyzn czasowych z dziesięcioletnim od- 
stępemź 

Dzięki temu mogliśmy ukazac 
dynamikę rozwojową wydarzeń poli- 
tycznych. Np. porównanie poglądów 
Willy Brandla z 1967 rokui poglądow 
wspolczesnych przywodcow REN jest 
wystarczająco wymowne dla ukaza- 
nia rozwoju stosunków między ZSRR 
a RFN. 

© Jaką funkcję pełni w filmie dialog 
Jerszow — Kraschke? 

To jest rdzeń filmu. Chcielismy 
ukazać ostry spor ideowy, stopniowe 
przezwyciężanie braku wzajemnego 
porozumienia. Kraschke jest człowie. 
kiem sympatycznym i mądrym, dzięki 
przekonującej kreacji Horsta Drindy 
jest on godnym przeciwnikiem w tym 
sporze. 
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Książki 





KONTEKST 
I ZNACZENIE 


Orientacja  semiotyczna zrobila 
w ostatnim czasie spektakularną ka- 
rierę, zwłaszcza w środowisku filmo- 
znawczym. Nie należy się temu dzi- 
wie. System semiotycznych kategorii 
wydaje się ruszać z miejsca wiele 
spraw i problemów, z jakimi nie zdo- 
łała uporać się dotychczasowa nauka 
o filmie. Po pierwsze — zdejmuje z po- 
rządku dziennego rozważania „czy 
film jest sztuką — a jeżeli to jaką”, 
czym zajmowano się zbyt długo i mało 
efektywnie. Co więcej, sugeruje moż- 
liwość. rownorzędnego traktowania 
kina kreacyjnego” i „kina paradoku 

mentalnego”, podobnie jak wszyst 
kich zjawisk: pogranicznych, w każ- 
dym przypadku nazywając rzecz „tek- 
siem”. Po wtore — semiologia zaryso- 
wała realną szansę przeniesienia roż- 
ważań o dziele i jego funkcjonowa 
społecznym, dotąd cząstkowych i sła- 
bo powiązanych że soba, na nowy 
grunt, gwarantujący badanie własnie 
systemu przekazu komunikatu filmo- 
wego od nadawcy do odbiorcy. I po 
trzecie — ta sama orientacja pozwoliła 
pozostawic estetyczny „wezeł gordyj- 
ski” czyli sprawę ekspresji na uboczu 
proponując inny klucz do zjawiska 
znaczeń: poprzeź znak i jego kon- 
tekst.” 

Tom „Z zagadnień semiotyki sztuk 

masowych”, przygotowany przez Za- 
klad Wspołczesne| Kultury Artystycz- 
nej Instytutu Sztuki PAN w Warsza- 
wie, pod redakcją Alicji Helman, Ma- 
ryli Hopfinger i Hanny Książek-Ko- 
nickiej, wydajesiępozycją wyjątkowo 
istotną i interesującą, chociaż jest to 
lektura dla wprowadzonych, czy jak 
kto woli, wtajemniczonych w krąg po- 
jęć co najmniej podstawowych. Sądzę 
jednak, że kraq czytelniczy wcale nie 
musi być w tym przypadku wąski 
Przede wszystkim dlatego, że proble- 
matyka semiotyczna znana jest dziś 
studentom kierunków humanistycz- 
nych, stanowiąc modę w kołach nau- 
kowych i nadając ton sympozjom mło- 
dych polonistow i filmcznawcow. Po 
wtóre — fascynacja semiotyką zatocz) 
ła szerokie kręgi, budząc spore na- 
dzieje także badaczy innych dziedzin 
sztuki i kultury. To może moment naj- 
ważniejszy: zbiór prać ośrodka war- 
szawskiego obejmuje bowiem roz- 
prawki na temat szeroko pojętych 
„szłuk masowych”, nie tylko filmu 
iTV. Pisze się o „znakach radiowych” 
i. „semiotycznych uwarunkowaniach 
transmisji telewizyjnej”. Analizuje 
znakowość” muzyki i słowa, specyfi- 
kę kodu _ elektrycznego przekazu 
dzwięku w filmie. Oczywiście, naj- 
więcej miejsca poświęcono „iekstom 
filmowym” — badając ich swoistość, 
zasady funkcjonowania i roliykulturo- 
wega kontekstu. 

Jeśli sadzę, że lektura tomu okaże 
się może interesująca i pożyteczna nie 
tylka dla naukowców, lecz również 
dla wszystkich zajmujących się nieco 
wspolczesna kultura i sztukami maso- 
wymi, to z racji postawionych tu dia- 
gnoż. i sugestii badawczych. Przykła- 
dowo, Hanna - Książek-Konicka 
w swych rozważaniach o „psychologi- 
cznych podstawach ikonicznych ko- 
dów rozpoznawczych” sygnalizuje 






























































2. ZAGADNIEŃ SEMIOTYKI 
SZTUK MASOWYCH 





—_ mi] 


złożoność przekazu filmowego nawet 
wówczas, qdy wydaje się prosta, „fo- 
tograficzną” repliką rzeczywistości. 
Alicja Hetman wychodzi daleko poza 
tradycyjne ujęcia roli muzyki i słowa 
w filmie, starając się dowieść jaksilne 
procesy „przenikania” mają tutaj 
miejsce, co określa zupełnie inną 
funkcję tych komponentów w struktu- 
rze tekstu, a i cały komunikat każe 
traktować w nowych kategoriach. 
Wreszcie Maryla Hopfinger nawiązu- 
je do nader istotnych pytań, czy sam 
„tekst” filmowy zawiera na tyle. okre- 
ślone i jednoznaczne sygnały, by moż- 
na mówić o jednolitym jego odczyta- 
niu, czy też decydujący jest system 
jednolitego nastawienia odbiorców 
na odnajdywanie i odczytywanie 
określonych znaczeń. 

Stąd tylko krok do wyjątkowo zaj- 
mujących kwestii „kulturowych od- 
niesień” dzieła, bez których staje się 
ono częściowo lub zupełnie niekomu- 
nikatywne (np. filmy japońskie czy. 
brazylijskie) - wątku rozprawki Grze- 
gorza Sztabińskiego, czy też uwarun- 
kowań samego przekazu od technicz: 
nego przekaźnika (prżypadek filmu 
w TV), o czym pisze Andrzej Bątkie- 
wicz. Sygnalizuję zaledwie pewne 
wątki tomu bogatego w propozycje 
i pytania, w różnym zresztą stopniu 
przekonywające czy też zachęcające 
do przenoszenia zawartych tuinspira- 
cji na grunt praktyki badawczej. Na 
szerszą dyskusję brak bowiem miej- 
sca, a iona dotyczyć musiałaby spraw 
szczegołowych, wybranych. Na uży- 
tek tej rubryki wystarczy stwierdze- 
nie, że „Z zagadnień semiotyki sztuk 
masowych” to naprawdę dobra wizy- 
tówka aspiracji warszawskiego osrod- 
ka filmoznawczego, lektura z wielu 
względów przydatna i inspirująca. 
Aczkolwiek prace sensu stricto anali- 
tyczne zajmują w niej stosunkowo 
niewiele miejsca i ustępują teoretycz: 
nym, to przecież rysuje się tutaj wy- 
raźnie szansa oczekiwanej transmisji 
pomiędzy  przemysleniami *modelo- 
wymi, ogólnymi a nową praktyką ba- 
dawczą. To zachęcające i godne 
uwagi 












































WOJCIECH 
WIERZEWSKI 





Z ZAGADNIEŃ SEMIOTYKI SZTUK MASO- 
WYCH. Praca zbiorowa pod red. Alicji Hel- 
man. Maryli Hopfingeri Hanny Książek-Ko- 
nickiej. Studia z teorii filmu itelewizji-tom 
5. Polska Akademia Nauk, Instytut Sztuki. 
Zakład Narodowy im. Ossolińskich, Wroc- 
ław — Warszawa — Kraków — Gdańsk 1977 


21 


Z ekranów świata 































































































































o film o tym. co było, ścislej 

0 tym, co mogło być. A zara- 

zem.0 tym, co dopiero nastąpi. 

o czymś, co przemija ico nad- 
chodzi. I chociaż w stylistyce tego fil- 
mu dominują elementy romantycznej 
legendy, chociaż względy historycz- 
nej ścisłości ustępują miejsca poctyc 
kiej fantazji, chociaż treścią „Drzewa 
pragnień” są sceny z życia jakiejs 
zapadłej w gorach gruzińskiej osady 
można nie bez podstaw twierdzić, że 
jest to utwór, w którym wieje wiatr 
rewolucji, w ktorym pobrzmiewają 
echa nadciągającej burzy 



























Film Tengiza Abuładze przynależy 
do poetyckiego kierunku kina ra- 
dzieckiego, odznaczającego sic 
szczególną obrazowościa formy plas- 
tycznej w wysławianiu siły i piekna 
ludzkiego ducha 








Pole czerwonych maków. Przez 
ten wspaniały, szkarłatny kobierzec 
biegnie biało ubrany chłopczyk: Biały 
koń. Młodzieniec w czerwonej koszu- 
li pochyla się nad leżącym koniem. 
już martwym. Rozlana plama krwi na 
bujnej zieleni trawy. Czerwień i zie 

len. Czerwień i biel. Czerwien 
i czerń... Kolor czerwony zapełnia cały 
ekran_ wypierając inne barwy. Ów 
szkarlat wydaje się tu — w prologu 
filmu - fjakims znakiem ostrzegaw- 
czym, zapowiedzią tragedii. A w fina- 
le pojawi się na ekranie pionące 
jak pochodnia, usiane ogieńkami 
kwiatów drzewo granatu. To drzewo 
rozkwitnie pośród ruin i zgliszcz krze- 
wiącego się kiedyś życia, tam qdzic 
kochali, cierpieli i pomarli bohatero- 
wie. I teraz z kolei ten płonący kwiat 
granatu wyda sie wiecznym symbo- 
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lem życia odradzającego się pośród 
ruin i prochow 

Film „Drzewo pragnień” oparto na 
motywach opowiadań: gruzińskie 
pisarza Gieorgija Leonidze (scena- 
riusz opracował Abuładze wspolnie 
2 Rewazem Inaniszwili). Jego akcja 
to lańcuch barwnych, rodzajowych 
historii 2 życia mieszkańcow jakiejś 
bezimiennej wioski; wydarzen roż- 
grywajacych się gdzieś w początkach 
naszego stulecia. Opowiastki le sq lak 
luźno związane ze sobą, że film opa- 
trzono podtytułem: „obrazy z życia 
przedrewolucyjnej wsi gruzińskiej 











I rz 
nia jakby że swego rodzaju „naszyjni- 
kiem” (zapożyczam lo okreslenie z ty- 
tułu_ poprzedniego filmu Tengi 
Abuładze „Naszyjnik dla mojej uka- 
chanej'), utworzonym z. calkowicie 
sainodzielnych wątków. Sasiedztwo 
pewnych epizodów wydaje się chwi- 
lami najzupełniej - przypadkowe 
a wiążąca je nić - własciwie niezau- 
ważalna. Tak to wygląda 
mniej na początku. 





ywiscie; mamy tu do czynie 

















przynaj- 


Oto sięgająca wyżyn tragedii opo- 
wieść o zniszczonej, wdeptanej w blo- 
to miłości pieknej Marity (Lika Kaw 
taradze). Oto historia szalonego bun- 
townika-anarchisty Joramiego (Kachi 
Kawsadzej, który chciałby wszystko 
zmienić od podstaw w sennym za- 
ścianku.-Oto dramat włoczącej się po 
świecie, nawiedzonej Fufały (Soliko 
Cziaureli), przystrojonej w wystrze 
pione koronki i strusie piora, żyjącej 
fantomami przeszłości, a przecież lak- 
że na swoj sposob buntowniczki. Albo 
rzecz o biedaku Eliozie śniącym o cu- 
downym wzbogaceniu się z pomoca 











Lika Kawtaradze 


rzewo pragnień 


poszukiwanej złotej rybki bądź czaro- 
dziejskiego kamienia. Albo o zdziwa- 
czałym filozofie, poecie i bajarzu, roz- 
prawiającym © _ dawnej wielkości 
Gruzji — niestety! — nie znajdującego 
słuchaczy. _0- ponurym, władczym 
starcu Cicikore, starającym się utrzy- 
mac swoich wspołziomkow w strachu 
i posłuszeństwie; io wesołym pijaczy- 
nie. popie, który stracił głowe dla 
miejscowej piękności niezbyt srogich 
obyczajów: i oleniwym, ślamażarnym 
wałkoniu. 


Trudno wymienić wszystkie posta- 
Jest ich wiele, a każda na 
swój sposob niezbedna, jak owa opi 
biednej wiejskiej 
z. godnością i. spokojem 


cie filmu. 


zodyczna postac 
staruszki, 
poddanej swemu losowi, albo postac 
chłopca deklamującego pełnym qło- 
sem ulubione wiersze w złotożóltym 
jesiennym lesie, Zauważmy jak wiele 
w tym filmie jest dzieci i starców. 
Może. właśnie z lego kontrapunkto- 
wego zderzenia starości z młodością 
bierze się epicki rozmach „Drzewa 
pragnień”; w owej dialektyce czasu 
ukazanego jakby w ruchu, ciągłości 
zacierają się. granice między prze- 
szłością a przyszłością 














W opowieściach związanych z po- 
szczególnymi postaciami elementy 
tragiczne przemieszane są zkomedio- 
wymi, patos spłata się z rubasznym 
ludowym humorem, romantyka 7 ro- 
dzajowością. Rozpoznajemy lu znane 
folklorystyczne motywy ii „wędrują: 
ce” mity literackie z najrozmailszych 
epok, przemieszane ze sobą, niekiedy 
przekształcone mocą tworczej fantazji 
autorów. Toteż im bardziej pogrąża- 
my się w czarownym świecie filmu, int 


lepiej: rozpoznajemy rządzące nim 
prawa, tym bardziej jestesmy przeko- 


ten czy inny bohater, nie 





nani, że 
1a lab inna opowiastka, nietol 
ngniwo „naszyjnika” jest najwaźniej- 





vinne 


sze, lecz wiążąca to wszystko w jedna 


całość, na pozor  niezauważalna. 
« przecież nadająca sehs całej struk- 
lurze 
calnosci 
Jest ona pospolną, wszechogarniającą 
pasją. pragnieniem, oczekiwaniem 


i nadzieją 


wspolna nic: mysl o niendwra- 


nadchodzących - przemian, 


Wieszczacy bliski kres władzy (ara 
obszarników i popów. wieczny bun- 
townik Jorami nadsłuchuje ż uchem 
przy ziemi odgłosów zbliżającej sie 
burzy, grzmolu nadchodzących prze- 
mian. Z początku to nadsłuchiwanie 
wywoluje powszechna wesołość i 
kpinki. Ale wkrótce za przykładem 
Joramiego idą, nadsłuchujący gro- 
madnie, wioskowi malcy. Aż wreszcie 
sdm siwowłosy  Cicikore, surowy 
strażnik odwiecznych porządków, po 
kryjomu przypada twarzą do ziemi 
nadłuchując jej „mowy”. Nie życząc 
sobie zmian i obawiając się ich, Cici- 
kore zdaje się już nie wątpić w ich 
nieuniknione nadejscie 








Nadchodzi huragan, stary swiat ru- 
nie, zisci się ludowe marzenie o szczę: 
śliwym życiu — oto teitmotiv filmu, 








jego głowny temat zobrazowany piek- 
nie przez autorow „Drzewa pra- 
gnien”. Kreacja tego czarownego, po- 


etyckiego świata jest zasługą reżyse- 
ra, lecz i operatora, Łomiera Achwle- 
dianiego. Pejzaże i portrety ludzi, sce- 
ny rodzajowe zdjęcia natury, jednym 
słowem — ukazanie materialnego 
i żyjącego świata — czy będzie nim lot 
plaka na niebie, łąka pokryta kobier- 
cem kwiatów, roześmiana twarz 
dziewczyny czy rwący po kamieniach 
górski strumień — wszystko to stoto- 
grafowane jest przez Achwledianiego 
w sposób zadziwiająco piękny, poe- 
tycko uduchowiony, zarazem realisty- 
czny 





Film „Drzewo pragnień” zaczer- 
pnał wiele z tradycji ludowych przy- 
powieści. Ów starodawny rodzaj 
sztuki narracyjnej, przeżywający dzis 
swój renesans, pojawia się w odno- 
wionym kształcie. Jakie cechy, jakie 
wartości przypowieści okazują się 
dzis potrzebne i aktualne? Czym la- 
scynuje ona dzis pisarzy, filmowców? 





Z. pewnością każdy artysta odpowie- 
działby po swojemu, ale można by też 
znalezć powne ogólne wyrożniki sta- 
nowiąke o atrakcyjności tej formy: da- 
je ona możliwość filozoficznego uję- 
cia. problemow ludzkiej egzystencji 
nie w zawężonej. doraźnej porspekly 





wie, lecz w skali uogólnionej, qlobal- 
nej i „ponadczasowej”. „Drzewo pra- 
gnień” jest taką wlaśnie filmową 
przypowieścią. Jest w tym filmie za- 





* warta przeszłość i terazniejszość, jest 


fantazja i prawda. 


JELENA 
BAUMAN 





DRIEWO ŻEŁANIJA, reż. Tengiz Abuładze, 
ZSRR 

















Ż NIE! | 
KLUCZ BEZ PRAWA 
ZSRR. 1976 


Reżyseria: DINARA ASANOWA. Sce- 
nariusz: Gieorgij Połonski. Zdjęcia 
Dmitrij Dolinin i Jurij Weksler. Muzy- 
ka: Jewgienij Kryłatow. Pieśni: Bułat 
Okudżawa. Scenografia: Władimir 
Swietozarow. Wykonawcy: Jelena 
Prokłowa (Marina Maksimowna). Ale- 
ksiej Pietrenko (Kirilł Aleksiejewicz) 
Lidia Fiedosiejewa-Szukszyna (Emma 
Pawłowna), Lubow Malinowska (Olga 
Denisowna). Zinowij Gierdt (Grigorie- 
wicz), Marina Lewtowa (Jula). Jekatie- 
rina Wasiliewa (Kława Bajuszkina. 
matka Juli), Oleg Chromienkow (oj- 
ciec Juli). Sasza Bogdanow (Sasza 
Majdanow). Anwar Asanow (Anton), 
Andriej Ławrikow (Andriej  Szarow). 
Jelena Cyplakowa (Tania). Kostia Ni 
kołajew (Alosza) i inni. Wiersze recytu- 


PORT LOTNICZY 77 
USA, 1977 


Reżyseria: JERRY JAMESON. Scena- 
rusz na podstawie pomysłu HAL. 
Craiga i Charlesa Kuenstile. inspiro- 
wanego -przez film ..Port Lotniczy 
według powieści Arthura Haileya: Mi- 
chael Ścheff i David Spector. Zdjęcia. 
Philip Lathrop. Zdjęcia specjalne: Al- 
bert Whitlock. Muzyka: John Cacavas 
Piosenki: Tom Sullivan. Scenografia 
George C. Webb. Wykonawcy: Jack 
Lemmon (Don Gallagher). Lee Grant 
(Karen Wallace). Brenda Vaccaro (Eve 
Clayton), Joseph Cotten (Nicholas St 
Downs III), Olivia de Havilland (Emily 
Livingstone). Darren McGavin (Stan 
Buchek). Christopher Lee_ (Martin 
Wallace), George Kennedy (Joe Patro- 

). James Stewart (Philip Stevens). 
Robi Fox Worth (Chambers). Robert 
Hooks (Eddie). Monte Markham (Ban. 
ker), Kathleen Quinian (Julie). Monica 
Lewis (Anne), Maidie Norman (Do- 
rothy), Pameia Bellwood (Lisa). Arlene 


Magazyn ilustrowany FILM. Tygodnik. REDAKCJA: Puławska 61. 02-595 Warszawa. Tel.: centrala 4: 


PRZEKAZANIA 


ja: Bella Achmadulina, Michaił Dudin 
Bułat Okudżawa i Dawid Samojłow. 
Produkcja: Lenfilm. Barwny. szeroko- 
ekranowy. Dozwolony od 12 lat. Czas 
wyświetlania 95 min. Tytuł oryginalny 
Klucz biez prawa pieriedaczi 


Problemy młodzieży szukającej 
własnych dróg w życiu. Konflikt po- 
między grupą maturzystów i niewiele 
od nich starszą, bardzo lubianą wy- 
chowawczynią, a resztą pedagogów, 
których szokują metody nauczyciel. 
ki. Film młodej kirgiskiej reżyserki 
uzyskał nagrodę specjalną jury na 
festiwalu w Moskwie oraz nagrody za 

za kreację Aleksieja Pie- 
trenki' na festiwalu wszechzwiązko- 
wym w Rydze w 1977 r. 


Golonka (Jane Stern). Tom Sullivan 
(Steve), Michael Pataki (Wilson). Geo- 
rge Furth (Gerard Lucas). Peter Fox 
(por. Norris) i inni. Produkcja: Univer- 
sal. Barwny. szerokoekranowy. Do- 
zwolony od 15 lat. Czas wyświetlania: 
114 min. Tytuł oryginalny: „Airport 
77 


Samolot Boeing 747 — Jumbo Jet 
z pasażerami dostaje się na obszar 
„trójkąta bermudzkiego” i ulega ka- 
tastrofie, z której jednak wszyscy wy- 
chodzą cało. Haslo reklamowe brzmi: 
„Pierwszy film lotniczy, którego 

cja rozgrywa się głównie pod wod 


AGNIESZKA IDZIE NA ŚMIERĆ 


WŁOCHY, 1976 


Reżyseria: GIULIANO MONTALDO. 
Scenariusz na podstawie powieści 
Renato Vigano: Nicola Badalucco 
i Giuliano Montaldo. Zdjęcia: Giulio 
Aibonico. Muzyka: Ennio Morricone. 
Scenografia: Umberto Turco. Kostiu- 
my: G. Magni i Vittorio Guaita. Wyko- 
nawcy: Ingrid Thulin (Agnieszka), Ste- 
fano Sata Flores (dowódca), Michele 
Placido (Tom). Aurore Clement (Rina). 
Massimo Girotti (Pelita) oraz William 
Berger. Flavio Bucci. Rosalino Cella- 
mare, Johnny Dorelli, Eleonora Gior- 
gi. Ninetto Davoli. Alfredo Pea, Aldo 
Reggiani, Gino Santercole, Bruno Za- 
nin i inni. Produkcja: Giorgio Agliani 
i Pino Buricchi  Palamo Film. Barw- 
ny. Dozwolony od 15 lat. Czas wy- 
świetlania: 130 min. Tytuł oryginalny. 
Agnese va a morire' 


Epicki film ukazujący epizody walki 
partyzanckiej w północnych Wło- 
szech w latach 1944-1945. Tytułowa 
bohaterka, chłopka spod Ferrary, po 


WSPOMNIJ MNIE... 


ZSRR, 1977 


Reżyseria: PAWEŁ CZUCHRAJ. Sce- 
nariusz: Władimir Kunin. Zdjęcia: Bo- 
ris Brożowski. Muzyka: M. Minkow. 
Scenografia: Nikołaj Usaczew. Wyko- 
nawcy. Nikołaj Kriuczkow (Gierasim 
Korobow), Lew Prygunow (Wołkow). 
Szafkat Gazijew (Szafar). Nina Agapo- 
wa (Nina Iwanowna). A. Kurbanow 
(Bekałow). W. Ananina (Alewtina Pie- 





stracie męża rozpoczyna pracę 
w konspiracji i staje na czele oddzia- 
lu partyzanckiego. 


trowna) i inni. Produkcja: Mosfilm. 
Barwny. szerokoekranowy. Dozwolo- 
ny od_12 lat. Czas wyświetlania: 91 
min. Tytul oryginalny: ..Ty inogda 
wspominaj” 


Bohaterem filmu jest stary wojsko- 
wy chirurg, rozczarowany życiem 
zgorzkniały. Przypadkowy kontakt 
z młodym pacjentem, którego ratuje 
od kalectwa, przywraca mu poczucie 
własnej wartości. W głównej roli we- 
teran radzieckiego kina, Nikołaj Kriu- 
czkow. 
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Producenci brytyjscy z zadowoleniem 
odnotowują fakt,że zwiększyło się wy 
korzystanie. hal zdiąciowych, owiec 
cych w ubiegłych latach pustka, ine 
wowd, Shepperton, Elstree i Twickcn. 
iham dyspońija znakomitym wyposa 
niem technicznym. ktore. ślizy 
przede wszystkini telewizji, i to amory 
kanskiej, W różnych stadkach realiza ji 
znajdują się seriale nowe wersja „a 
pelusza I melonika” „Powrotu Święte 
go”, „Zawudowcow”. Wypribowane 
tomuty "ale ruch w interest jest 

* 
Naamasy Kawakity 
pońskiego prezesa Stowarzyszenia 
porteruw. Filmowych: W porów 
7 innymi krajami japońska okonomika 
przeżywa poważne trudności, Nigdyje 
szcze nie odezuwalismy tak. wiołkiej 
potrzeby miodzynarodoweo porozu 
mienia za” posrednictwem kina. Film 
ktory przemawia do ludzi i iośt im bli 
ski, spelnia kliiczową role w wymianie 
kulturalnej. Musimy, konty 
współpracą ź Francja, Zwiażkiem Ra 
dzieckim, Australia, Chinami, Kanada. 

+ 
Meksykanski_ departament turystyk 
wznawia w tym roku Miedzynarodowy 
Festiwał Filmowy w Acapulco. Brozen 
owane będa filmy nagrodzone w Can 
nes, "Berlinie" Zachodnim, . Moskwie 
1 San Sebastian, planuje się Ęż seri 
seminariów na temat dystrybucji tech. 
nicznych aspoktow produkcji filmowej 

* 
Powieść. „Trzydzieści. dziowieć kro 
kow'” Joka Buchana po aż lizoci poż 
wraca na okran, W 1935 r, powstal we 
dlug niej słynny thriller Alkroda Fitch 
cocka, w 1959 sfilmowal ją Ralph Tho 
mas;_Nad najnowszą wersją, pracuj 
Don Sharp. Grają Robert Powell, Karen 




















Z wystąpi 





[i 
























Doirice, John Mills i Eric Porter. Pad. 
kreśla się, że będzie to film „całkowicie 
brytyjski 


* 


Brigitte Fossey (na zdjęciu) zagra w (il 
mie Roberta Altmana „Kwintet” uboku 
Bibi Anderson, Pauli Notemasa, Vit 
torio Gassmana | Fernando Reya, Jest lo. 
amerykański debiut francuskiej 
aktorki. 








Fot, Cinema Francais 





Nóra Kaldi 


a głowną role kobiecą w I 
cznym filie Andrasa Rajnia 
hatusen w krainie fantazji”, Naśi widzo. 
wie znają ją ż polsko-wexqierskiego ść 








rialu „Trzecia graniea''; ostatnio wystą 
piła w „Milczących aktach” Guyli Me. 
zarosa. (tia) 


Wątpliwości 
aktora 


Jean-Louis T 
wystąpieniu w 
(zdarzało sic 

chcial uciec od wszystkiego, wyzwolić 
się z lęku przed popadnięciem ve la 


osiemdziesięciu filmach 








i stereotypy 
Zburzyłem mosty mowi. Przez 
poltora roku zajmowałem się wyśćięa- 
mi samochodowymi i urządzaniem c 
mu w pobliżu Aix-en-Provence, Ueie- 
kałem od ludzi zo środowiska filmowe 
go. Zadawałom sobie czy 
w ogole warto być aktorem, 

Odpowiedź musiala być pozytyw, 
skoro widzowie oglądają o w film 
szwajcarskiego reżysera Michela Sout 
tera - „Dokumentacja” - (Reperagjcs). 
Trintignant przekonał się, że gra przed 
kamerą idzie mu lepie ierowanie 
wyściqowymi samochodami. Jegjo dk- 
torstwo stało się surowsze, pozbawione 
efektow i ozdobników. Staranniej wy 
biera scenariusze 





pytanie 

















Fot. Karoty Matz 


Po raz pierwszy w życiu sam zwro- 
ciłem się do reżysera, Napisalem list da 
Michela Sot 

rzyl mi rolę w swoim filmie. W ten spo: 


tera z prosbą, aby powie. 


sob zostalem zaangażowany do „Eska 
pady”, a obocnie do „Dokumentacji 

W tym drutpim filmie gram Victora, re- 
żyseru, ktory pragnie zaadaptować na 
ekran „Trzy siostry” Czechowa. Wsród 
aktorek, klon 

jest iakże była żon 
może jedynym cele 








1iq zagrać w tej sztuce 
Victora, Julia. Ale 
Victora jest odz 





skanie Julii, a zarazem własnej rowno- 
wagi życiowejź W tej grze zwierciadeł, 
przypominającej sztuki Pirandella, do- 
puszczalne sq i inne interpretacje 
Michel Soutier wybrał ż wielką sta 
Zdjocia 
kręcono w hotelu w Box, w Szwajcarii 
Jakże często miałem uczucie, że proby 
glosu mojego i moich pagtnerek (Del 
hine Seyrig, Lea Massari, Valerie Mai. 
reśse] mają niezwykle ważne 
nie dla wymowy calego filmu 
Chociaż Soulier niechetnie przyznał: 
by się, że jego film jest autobiogralicz. 
ny. łowz 





rannością obsadę i scenerie. 


aufaniu powiem, że Victor jest 
podobny do niego jak brat. Ja zreszta 
również. Szczególnie gdy 
Soutter określa siebie jako człowieka 
niezdarnego, _ słabego, , złośliwego 
i uwaźnego. Oto dlaczego nasze spol 
kanie było dla mnie tak niezwykle, 
Mami nadzieję, że publiczność nie uzna 


je za bezużyłoczne 








Jean-Louis Trintignant 
za 





Dwa spojrzenia 


Scenariusz Wiktora Mereżko nosi ty- 
tal dosć mylący: „Oczekuje wasobywa: 
telka Nikanorowa”, Komedia 0 urzyd 
ach? A może film produkcyjny? Ale 
ser Leonid Mariatiin usmiecha sie 
ząc to pytania. Nie, to będzie film 
o miłości. Filmo ludziach, którzy z dale: 
ka wydać się moją trochę oschli, ale 
wystarczy przyjrzeć im się bliżej, aby 
dostrze w spojrzeniu nieśmiałe ucze 
kiwanie - oczekiwanie szcześcia, atak 
że obawę przed jeqo utratą, ulolnością, 
Taka bądzie na ekranie Natalia Gunda 
riowa, ktorą znamy już ż subielnie za: 
granej roli w „Kobietce”, Zwierza sie 
w jednej ze sc6n corce: „Zupełnie śtra- 
Gilam rozsądek. Zakochałam stę w meęż: 
czyśnie i niczego poza miłością od 
go nie oczekują”. Ten męzczyzna 
irochę toporny, mrukliwy Dzieżkin 
Borisław Brondukow, Występują jesz. 





























Natalia Gundariewa Fot Sowiotskij Film 





cze Jewgienij Kindinow (bohater „Ro: 
mancy o zakochanych”) i młodziutka 
Natalia Cuszczina. 

Chcemy pokazać 
wieka jakby w dwoch 
wi. reżyser 





psychike czl 
pektach 
zny. wizerunek 
any się ukarzy 
Ne gdzies 
innego: szeże- 
tęsknoty 1 mat 








Zownel 
tworzą cechy, ki 





kryte przeżycia, 
do których czasem nie chcemy 
przyznać się nawet przed sobą. Prawda 
o czlowieku to nieustanna gra, przeni: 
kanie się tych wizerunków 


Zwierzenia 
scenarzystki 


Daniele Thompson jest córką aktora 
1 reżysera irancuskiego Górarda Oury. 
Od piętnasta lat współpracuje z ojcem, 
jest wziętą scenarzystką. Na łamach 
„Le Figaro" pisze: 

Kilka miesięcy temu Edr:*rd Moli. 
naro zatelefonował do mnie 7 propoży 
cia opracowania scenariusza według 






















powieści Coletie „Klaudyna w Paryżu 
Film przeznaczony był dla telewizji 
Przy okazji powiedział zdanie, które 
dobrze zapamiętałam: „Pomyślelismy 
je może kobieta...” Nowy feminizm za 
strony francuskich producentów? Może 
wroszcie. nabiorą żwyczaji 

nia tematów kobiecych - kobietom, za. 
miast, jak dotychczas, oddawać je w re- 
ce mężczyzn. Skoro do przeżycia wiel 
kiej miłości potrzeba pary, może | dla 
opowiedzenia o takiej milosci winna 
kojarzyć się parę: mężczyzna za kamu 
ra, kobieta przy biurku lub odwrotnie? 

Na razie jednak musiałam za! 
się w świat Colelte. Od piętnastu 











czytałam opowieści o Klaudynie i teraz 





prz że nie ma_ mowy 
9 adapiowaniu uroczej prozy Colette, 
To ja musiałam się adaptować, zanu. 
rzyć w jej poezji, niuansach, wr 








i, subtelnej: perworsyjnow 
lekcja feminizmu a la 1918 

Polem rozległ si nowy tol 
myslelismy, że może kobieta 











Franęois Leterrier. Proponował napisa 
nie scenariusza wedlug powieści 
Franęoise Dorin_ „Proszę zobaczyć sić 
4 mamą, papa pracuje”, Ze świata Co- 
lelte, świata koronek i czaru musiałam 
widzia. 





przenieść stę we Wspolczesnoś 
ną ostrym spojrzeniem Dorin. Czy pra: 
blomy kobiet z roku 1978 odpowiadają 
tym ż roku 19187 Trzeba tylko przesko” 
czyć sześćdziesiąt lat... W filmie Leter. 
riora Aqnós (Marlene Jobert] nie tyle 
walczy o prawa. 0 jakich Klaudyna 
wet nie śniła, ileo korzystanie z tego, co. 
posiadania 
ich 








jej się należy: o prawo 
dzieci, ale i nieposładania, je 
nie bódzie chciała; prawo do m 
alei do jej odrzucenia; prawo do ni 
leżności, 1 pracy. Krótko mowiac 
wszystko, co przysługuje mężczyźnie 
i ca nazywa się prawem do szczęścia. 

Pisząc, miałam w pamięci zdanie Co. 
Jette: „Tam, gdzie nie ma wielkiej mi 
lości, jest tylko nijakość I rozczarowa 
nie”, Nie straciło aktualności po szest 
dziesięciu latach. 




















